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Sztandar 
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, wtorek 12 października 1! Nr 242 (1381) B Cena 20 groszy

nDzieło, do k l óre§ąj^dy w a nas Ojczyzna, 
jest piękne i zaszczytne, służy szczęściu 

narodu i rozkw itow i naszego k ra ju ”,
(Z apelu Zarządu Głównego ZMP)

W pionierskich szeregach stanęło już do pracy blisko 4.000 młodych dziewczgt 
! chłopców. Utrzymują oni, serdeczny listowny kontakt ze swoimi najbliższymi — z ro" 
dżinami i przyjaciółmi, z kołami zetempowskimi i zakładami pracy. Poznajmy nie - 
które z tych listów.

Jesteśmy Waszym zapleczem
L is t z Z. M. „U rsus”  do p ion ie rów  w S łubicach

’ t .Y W A  miesiąc 
id ch w ili kiedy że­
gnaliśmy Was w 
Ursusie. Przez ten 
:źas w iele myśle­
liśm y o Was i

oczekiwaliśm y wieści ze S łu­
bic. W łaśnie niedawno był u 
nas towarzysz Baraniak. Przy­
jechał, bo chciał prosić towa­
rzyszy, którzy go tu ta j dobrze 
znają, o rekomendacje do Par­
t i i .  Rekomendacje otrzym ał — 
zasłużył na nie. Opowiedział 
on przez radiowęzeł całej 
załodze „U rsusa“  o Waszej
pracy, o tym , że w  S łu b i­
cach założyliście warsztat re ­
m ontowy, k tó ry  ma zapewnić 
sprawne funkcjonow anie ciąg­
n ików  i maszyn rolniczych w 
zespole. M ów ił, że nie macie 
le k k ie j pracy, że borykacie się 
ż w ielorna trudnościam i, a jed­
nak, jak przysła ło na pionie­
rów'. po tra fic ie  dać im  radę.

Jego wystąpienie pomogło 
zdecydować się innym  kole­
gom, k tórzy  poprosili o skie­
row anie na odłogi. W ponie­
działek. 4 bm. żegnaliśmy na­
szych nowych p ion ierów  — 
Leszka Lewandowskiego, Ste­
fana Koprowskiego, Pawia 
Jankowskiego — z i Mecha - 
mczriego i Jana Nowaka z 
O dlewni, którzy w yjecha li li­
kw idow ać ugory w  PGR-Za­
gaje, zespól Le lkowo, pow. 
Braniew '0.

Nawiążcie z n im i kon takt i 
napiszcie im  o swoich p ie rw ­
szych doświadczeniach; to po­
może im w pracy.

Żyjem y teraz sprawam i 11 
Z jazdu Zw iązku Młodzieży 
Polskie j. Przed kilkom a dn ia ­
m i grupa pa rty jno  - zetem- 
powska Działu G łównego Ener­

getyka wezwała całą m ło ­
dzież „U rsusa“  do czynu z ja ­
zdowego. Członkowie grupy, 
zatrudnien i przy trzyzm iano- 
we.j obsłudze cen tra lne j roz­
dzie ln i, zobowiązali się praco­
wać metodą Żandarowej, na­
leżycie dbać o podstacje w y ­
działowe i wykonyw ać napra­
w y przeciw aw ary jne rozdziel­
ni, aby w ten sposób zabezpie­
czyć ciągłość dostawy energii 
e lektryczne j dla wydzia łów  
produkcyjnych. A da le j — jak  
już  weszło u nas w tradyc ję— 
posypały się zobowiązania in ­
nych wydzia łów .

Ogółem młodzież nasza po­
djęła ponad 600 in dyw idu a l­
nych i zespołowych zobow ią­
zać). które pozwolą na zm nie j­
szenie ilości w ybraków . zuży­
cia narzędzi, podniesienie w y­
dajności pracy i oszczędności 
m ateria łu . Ich wykonanie spo­
w oduje poważną obniżkę kosz-, 
tów  własnych.

Grupa tow. Zakolskiegó z I I  
Mechanicznego wezwała m ło­
dzież naszego zakładu do w y­
produkowania na cześć 11 Z ja ­
zdu ZM P do końca tego m ie­
siąca trzech trak to ró w , które 
przeznaczone będą dla Wasze­
go zespołu. G rupa ta podjęła 
się wykonać z zaoszczędzone­
go m ateria łu  części do tych 
trak to rów .

W ezwanie podjęte zostało 
przez inne w ydz ia ły  I trzy 
„p ion ie rsk ie " tra k to ry  będą 
gotowe do końca października.

Z c iągn ikam i przyjedzie do 
Was grupa naszych rac jona li­
zatorów i nowatorów, która 
dopomoże Wam w przeglądzie 
technicznym sprzętu maszyno­
wego i dokona koniecznych 
napraw. Zawieziem y Wam 
trochę części zam iennych do

trak to ró w  i narzędzi dla w a r­
sztatu. Kom ple tu jem y również 
biblioteczkę i sprzęt sportowy. 
Na pewno Wam się to wszyst­
ko przyda.

Tow. Baraniak m ów ił, że w  
Waszych warsztatach przyda­
łoby się jeszcze k ilk u  ludzi. 
Dlatego sk ie ru jem y do Wasze­
go zespołu k ilk u  m łodych 
towarzyszy, którzy wyrażają 
chęć przystąpienia do p ion ier­
skie j pracy w PGR.

Znajdu jec ie  się na wysunię­
tym  posterunku w a lk i o pod­
niesienie naszego ro ln ic tw a , 
my jesteśmy Waszym zaple­
czem. Pragniemy, byście jak  
na jm n ie j odczuwali to, że je ­
steście od nas daleko. Nasza 
pomoc niech będzie tego do­
wodem,

•Czekamy na wiadomości, jak 
Wy zamierzacie przyw itać I I  
Zjazd ZMP.

Serdecznie pozdrawiamy Was 
i życzymy sukcesów w  pracy.

W Im ien iu zaległ 
Zarząd Zakładowy ZM P

Ursus, 9.X.54 r.

Pierwszy list pionierów z Wawro
Foto: A. M arczak

I
 JE C H A LIŚ M Y  na 
liejsce rano na 
odz, 8.00. Na sta­
ję wyszła m ło- 
zież. O rkiestra, 
św iaty, p o w ita ­

nia... Cała nasza piątka w a w e l­
ska dostała się do jednego PGR 
w Owczaraeh. Miejscowość jest 
śliczna, pola nasze zna jdu ją  się 
w  górach.

W arunk i marny pierwszorzę­
dne. A lina śpi z Celą w jednym  
pokoiku, a chłopcy mają pokuję 
czteroosobowe. Jedzenie dosko­
nale.

Gospodarstwo nasze jest du­
że — przeszło 700 hektarów , z 
tym ; że odłogi będziemy l ik w i­
dować w październiku.

W polu pierwszy dzień pra­
cowaliśm y przy zwózce siana.

Nasza młodzieżowa brygada 
wykonała w tym  dniu 141 proc. 
normy. Teraz pracujem y przy 
kopaniu k a rto fli.

W spaniale jest pracować 
właśnie na na jtrudnie jszych 
odcinkach z myślą o tym , że 
przyczyniamy się do rea lizo ­
wania wskazań naszej Partii. 
Dzięki naszej pracy będzie 
więcej chleba.

Gdy będziecie je d li w  do­
mu karto fle , to wspom nijcie 
o nas! Może to te. które my 
zbiera liśm y za koparką, na na­
szych PGR-owskich polach. 
Bolą nas kości nie przyzwycza­
jone do ciężkie j pracy, ale jak 
zatańczyć polkę na zabawie — 
to przechodzi.

Zostałam przewodniczącą ko­
ła ZM P. O rgan izu jem y pracę 
św ietlicową. Już w sobotę zor­
ganizowaliśm y zabawę oraz by ł

wyśrydetlany film  „Synow ie lu ­
du“ . Chłopcy nasi b ra li udzia ł 
w spartakiadzie LZS na sta­
dionie w Słubicach.

Borysku, nie zastanaw iaj się 
długo, ty lko  przyjeżdżaj do nas. 
bo czekamy na Ciebie!

Nasza wawelska p ią lka  trzy ­
ma się tw ardo i nie zrobi Wam 
wstydu.

Pozdrówcie od nas całą W ar­
szawę i W awer!

Serdeczne pozdrowienia i ko­
leżeński uścisk d łon i zasyłają:

A lina  Zaw iślak 
Celina U linow lcz 
Zbign iew  Swoboda 
S tanisław  Talarek 
Józef K rokarsk i

Owczary, 19.IX.54.

Czujemy się już 
współgospodarzami PGR

Grupa nasza, składająca się 
z 19 osób przybyła do Zespo­
łu  PGR-W ielewo w  w o j. 
o lsztyńskim  tfl o.ześnia. Dziś, 
po trzech tygodniach czujem y 
się ju ż  współgospodarzami.

Dzięki naszej pomocy go^,. j -  
darstwo.' w k tó rym  pi acujeme, 
w ykona ło 70 proc. ogólnego 
areału zasiewu i 95,5 proc. p la­
nu obow iązkowych dostaw 
zboża.

Z rob iliśm y ju ż  sporo, ale 
w ie le  pracy nas czeka. Pozo­
sta ło  nam jeszcze do obsiania

F o to : C A F

30 ha ziem i, m usim y wykopać 
z 20 ha karto fle , z 14 ha bura­
ki cukrowe i pastewne.

To w  tym  roku. A le  już  
dziś m yślim y o roku przy­
szłym, w k tó rym  czeka nas po­
ważna robota. M usim y bo­
wiem  zwiększyć areał zasie­
wów pszenicy ja re j o 75 proc., 
poważnie rozszerzyć uprawę 
roślin oleistych i buraków  cu­
krow ych. P lanujem y rów nwż 
rozszerzyć bazę paszową tak, 
aby zwiększyć pogłowie bvrfta 
o 10 proc. W iosną przyszłego 
roku  założymy ogród wa­
rzyw n y  i sad owocowo’  d la  
zaspokojenia naszych własnych 
potrzeb. Chcemy także za ło ­
żyć boisko sportowe i upo­
rządkować park wokół starego 
obszarniczego pałacu, w  k tó ­
rym  mieszkamy.

W te j c h w ili wszyscy pracu­
jem y przy p ilnych robotach 
Polowych, ale już  w kró tce  na­
si mechanicy, e lek trycy, księ­
gowi będą pracować w  swoich 
specjalnościach. Część z nas 
zajm ie się hodowlą. W okresie 
zim y k ilk o ro  zostanie skiero­
wanych na kursy dla trak to ­
rzystów. ch iew m istrzów  itp.

Chcielibyście na pewno w ie­
dzieć, co rob im y poza pracą 
w polu.

Otóż zorganizował iśmv koło 
LZS, które liczy na razie 25 
członków. B ra li oni już udział 
w  spartakiadzie na szczeblu 
Zjednoczenia PGR, która odby­
ła się w dn iu  3 października br. 
w  Kętrzyn ie. A by praca w  
LZS -ie  poszła lepie j, w ys ła li­
śmy jednego kolegę na kurs in ­
s truk to rów  do Przemyśla. Zor-

Codzienne sprawy
Gospodarzę na 1.200 ha
„...Jestem, bardzo zadowolo- 

,n y  z zaciągu pionierskiego  
. chociaż powierzono m i trudny  
( odcinek pracy Zostałem m łod- 
. szym agronomem na dwóch 
J gospodarstwach ro lnych, t  j  
J r adówek i  Laski, liczących 
i  około  1 200 ha ziemi. Praca 
J id naszych gospodarstwach 
u idzie  dość szybko i sprawnie. 
J dlatego że większość prac po- 
i ło w y c h  jest zmechanizowana., 
j  Pozdrawia/m kolegów z ko- 
J fa ZM P w  K lębow ie (pow  
k W ołom in ) i wierzę, że n ie je­

den z nich również stanie w 
szeregach pion ierskich

Kazimier». M ałecki 
PGR Rarlówek 
Zespól Słubice

Z listo do przyjaciół
„...Gustaw Szeliga i  ja  we­

szliśmy do naszego Zarządu 
ZMP. Roboty jest dużo. praca 
jest ciężka. Połą mnie plecy . 
ręce i  nogi, ale to jest właśnie 
bardzo dobrze. Cieszę się, że 
nauczę się naprawdę ciężkie j  
roboty.

Napiszcie do mnie d ług i lis t 
o sobie. Jn sama n a  ra z ie  

jeszcze wiele rzeczy nie pozna 
lam  — a więc nie chcę pisać 
Całuję Was.”

Ewa Urbanowska 
PGR Owczary 
pow. Rzepin

Folo: CAF I
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Będzie więcej mięsa
„ ...K ie ro w n ik  PGR w ita ł nas

z w ie lką  radością. Tak się cie­
szył, że aż nas ucałował.

Ja w raz z dw iem a koleżan­
kam i - p ion ie rka m i zostałem 
przydzie lony do pracy w 
ch lew n i; z naszej pracy je­
steśmy bardzo zadowoleni. Po­
staram y się dobrze tuczyć na­
sze św ink i, by w ięce j było  
mięsa dla robo tn ików  w  m ia­
stach. A  św iń jest tu około 
300 IV naszym PGR jest prze­
szło 1 000 ho ziem i do obrób­
ki. Bardzo Wam dziękuje za 
skierowanie m nie na zaciąg 
pion iersk i.

Na tym. kończę swój lis t i 
wzywam  do w yjazdu innych 
zetempnwców z m ojej Dziel­
nicy W ar sza wa-S ród mieście” .

Stanisław  Żelazny  
PGR A iM ity  
pow. K ętrzyn

Rozwijamy życie 
kulturalne

„...W olny czas po pracy spę­
dzamy nu boisku lub w św iet­
lic y  Na boisku gram y w s ia t­
kę lub upraw iam y in ny  sport 
IV św ie tlicy  gram y w szachy, 
czytam y prasę, ks ią żk i

Oczywiście są to początki 
naszego życia ku ltu ra lnego  i 
sportowego, które myśmy z 
chw ila  naszego przyjścia oży­
w ili. Mam y nadzieję, że z bie­
giem czasu nasza śipętlica i  
LZS staną na lepszym pozio­
mie, gdyż początki są zawsze 
trudne. Dowodem tego, że w o l-

ganizowaliśm y także am ator­
ski zespół artystyczny, k tó ry  
przygotow uje obecnie program  
na akademię z okazji 37 rocz­
nicy R ew olucji Październiko­
wej.

Oczywiście pracą nie idzie 
nam łatwo. Pierwsze dn i były 
dia nas. nienrzyrwyczaion.ych 
do pracy w polu. <zczęg'!rue 
ciężkie. Dziś już jest znacznie 
lepie j.

Dają się nam jeszcze we 
znaki drobne niedociągn ię­
cia. Odczuwamy brak w ystar­
czającej ilości wody do mycia, 
niewyrem ontowane piece jakoś 
nie chcą ogrzewać nas w chłod­
ne jesienne wieczory i noce, nie 
zawsze możemy kupić niezbęd­
ne rzeczy w m iejscowym  : '•tą­
pie GS. Bolączki te usun: my 
jednak w  najb liższych dniach.

Barbara Solarska
W iełewo, 8.X.54,

UJ namj IclaAue im uJtlae ckcea
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^ j W a r m m m e ,

Ułam óię me ¿o macie
dmo fi/nucy i un-ecie, ze jmcujecce 
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ur^tludi Pî u/aHa k ło ­
wej. iKate^o Wm hanlm
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«Jocíi^TP D.2ł
w t i W m u r t ^ .
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ny od pracy czas chcemy spę­
dzić ku ltu ra ln ie , niech będą 
nasze pierwsze dwa spotkania  
z W OP-em  w  ubiegłą n iedzie­
lę. Naw iązaliśm y serdeczny 
kon takt z w o jskiem  rozg ry ­
w ając mecz s ia tkó w k i i 
organizując strzelanie spor­
towe..."

A. Przybyła, T , Biesiada, 
NieznańsM, M. Bożek, 
M. A bn ick i, E. Rosiek, 
A. Salach, 35 Szymański, 
J. Płocic, Pogorzelec.
PGR Radruz, pow. Luba­
czów.

Zosiu, przyjeżdżaj!
„ Kochana. Zosiu! Przesy­

łam C i moc całusów  t proszę, 
abyś ja k  na jprędzej przy jeż­
dżała.. Jestem w  miejscowości 
gdzie brak jest jedynie ludzi 
(chodzi o ręce do pracy)1 T y ­
siące obficie oblepionych  owo­
cem drzew, szmal urodzajne) 
zienp każe wierzyć, iż  w nie­
da lek ie j przyszłości będzie tu 
k ra j nie ty lko  miodem  i m le­
kiem , ale nawet śmietaną p ły ­
nący.

W pierwszym  dn iu pracy  
zarobiłem zaledwie 20 zł, a w  
d r u g im  i  w  następnych dniach 
zarabiam po 57 złotych. Praca 
fest żakardowa na. W p ie rw ­
szym dn iu w oziliśm y ziemnia­
ki, w  drugim  kosiłem lucernę, 
(zielonkę dla  koni i  świń). 
Czuję się tu  dobrze..."

M arian P łewka 
PGR Górzyce 
pow. Rzepin

Opłata 
u  tp le g rtn  i ł  
dodatkowa t ł  
Razem zł 
fodpła
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STALÎKOORÔD

Wzmożoną walką o węgiel, chleb
powiła miody Śląsk II Zjazd

i sial
ZMP

(kor. w!.). Dn ia 8 bm. te  w szys tk ich  stron Ś ląska, z jecha ły  do Stallno- 
grodu do leggc je  m łodz ieży z kopa lń , hut, zak ładów , p rzedstaw ic ie le  m łodzieży w ie jsk ie j, uczniów  
™ n d l « ° W' 6, yS' ch},°Pców  1 dziewcząt wzię ło udz ia ł w  w ie lk im  zgrom adzeniu ak tyw u
ZMP, które o d b y ło  się w p iękn ie  udekorow anej h a li pa rkow e j w Stalinogrodzie.
K„ v ? ^ " aTr w ^ 7C i ^ g0rT c m iJ?k i a3kam i P °w i,a ła  prezydium  zgrom adzenia, w  którym  zas ied li: 
sekretarz KW.PZPIR tow. J. Szydlak, w iceprzew odniczący Prezydium WRN tow. J. Ziętek, przewód-
n iczacy  ZW M P  tow. Grudzień, m łodzi przodow nicy p ra cy  Bernard Koloch z kop. „P o lska “  po ­
seł na  Sejm PEL. Henryk Kow ol z hu ty  „Kościuszko“ ------ --------- • • • . . . .  • p
cej się. przedstaw ic ie le  m łodzieży w ie jsk ie j i uczą-

„ I I  Z jazd  ZM P  —  p o w ie d z ia ł tow  
G ru d z ie ń , w ita ją c  z4 b ran ych  —  
m łod zież  s talincgro ic lzka po w ita  
w zm ożonym  w y s iłk ie m  p ro d u k c y j­
n y m  w  m ieście  i rtat w si, Jeszcze 
ra z  d a ją c  dow ód siwej b e zg ra n ic z ­
nej m iłości do P a r t t *  i R ządu“ .

B urzą oklasków p rz y ję li zgro­
m adzeni p rzem ów ien ie  sekre ta­
rza K W  PZPR, to w . Szydlaka.

Tow . S zydlak podkreś la  na 
wstępie, że p ra w ie  ćw ierćm ilżo- 
now a organ izacja  Z M P -ow ska  
w  Sta linogrodzie  odpowiedzieć 
m usi na podstawowe py tan ie : 
czym  po w ita  I I  Z ja zd  ZM P ,

„Z a d a n iem  naszych  Z M P -o w sklcb  
o rg a n iz a c ji —  s tw ie rd z ił rn. in. 
to w . S z y d la k  —  jest ro zw in ą ć  
w szechogarn ia jącą  m cbiS izaeję
m ło d z ie ży  p rzem ys łu  w ęg low ego ; 
do W a lk i o k a żd ą  tor.ę w ę g la , c j 
k a żd ą  godzinę p ra cy  w  k o p a ln iach , | 
o pe łn e  w y k o n a n ie  i p rze k ro c zę - \ 
n ie  p lan ó w  w ydo bycia . Podstaw o- I 
w ą  s p ra w ą  w y k o n a n ia  z ho norem  j 
zadań  p rzem ys łu  w ęg low ego , jest ! 
wysokla dyscyp lin a  p ra c y  w  k aż- j 
dej; kó|Palni, na  k ażd y m  o d c in k u  I 
p ra cy .

Z a d a r je  I ho n o r cz łon ka  Zw iąż- j w a lk i o oszczędność każdeqo ki 
k u  M ło d z ie ży  P o lsk ie j w  p rze m y - ; io g ram a  w ęg la , stali i s u ró w k i, 
sle w ęg łow ym  — to w ykonasiie  I każdego k ilo w a ta  e n e rg ii e le k try c z -  
za d a m a  p ro d u k cy jn eg o  każdego j ne j, w a lk i o oszczędność zużyc ia
dn ia . To pra lka  o  p rz e k ro c z e n ie  ! w szystk ich  surow ców , k ażd e j m a- i po lsk ie j, wzrost s iły  naszej O j-  k ip m  
zadań p ro d u k c y jn y c h , s to jących  i szyny  I każdego u rz ą d z e n ia “ . czyzny w  oparc iu  o Z w ią z e k 1 &

p rz e d  g ó rn ik ie m . U pow szechn ia j­
m y  d latego m etody p ra c y  A lb ina  
D u ra ła , o rg a n iz u jm y  now e b ry g a ­
d y  m łodzieżow e im . II  Z jazd u  
Z M P , ro z w ija jm y  t re a liz u jm y  ha­
sło: „m łod zież  qórr»icza na m echa  
n iżm y “ , w a lczm y  o ja k  na jlep szą  
pracę każdego m echan izm u g ó rn i­
czego; o ja k  n a jtro s k liw s zą  op iekę  
nad każd ą  m aszyną  gó rn ic zą .

Do w a lk i o każd ą  tonę s ta li I 
s u ró w k i s tan ąć  po w in ien  u boku  
s tarszych  h u tn ik ó w  k ażd y  m łody  
h u tn ik  naszeqo w o jew ó d ztw a . P o r­
w ijm y  całą  m łod zież  hu tn iczą  na 
czele z  o rg a n iza c ją  ze tem pow ską  
do w a lk i o  da lsze  szybkościowe  
w ytop y  s u ró w k i i s ta li, o w ysoką  
jakość p ro d u k c ji h u tn ic ze j, o peł- 

| ne a so rty m e n ty  w y k o n a n ia  p lanów  
i p ro d u k c y jn y c h “ .

S tw ierdza jąc w  dalszym ciągu 
swego przem ówienia, że zasadą 

i budow nictw a socjalistycznego 
j jest oszczędność i  w a lka  o obn i- 
| żenie kosztów w łasnych p ro du k­
c ji tow . Szydlak pow iedzia ł 

' m. in .:
„T rze b a  nam  d latego  nie ty lk o  

w a lk i o w ysokie  p rz e k ra c z a n ie  p la ­
nów  p ro d u k c y jn y c h , ale rów n ież

I Przechodząc do om ówienia  
) zadań m łodzieży w  walce o u -  
i mocnienie sojuszu robotniczo- 
| chłopskiego sekretarza K W  
i s tw ie rd z ił m . in .:  
i „W  naszym  s ta lin o g ro d zk im  wo- 
j jew o d ztw ie  m am y w  te j d z ied z in ie  
i dużo do zro b ie n ia . Po to, by pod- 
j nieść bazę paszow ą naszego w o je ­
w ó dztw a m usim y zm elio ro w ać  7.029  

j ha pastw isk i lą k , w  czym  nie  
| m ałą  ro lę  pow inna  od eg rać  m ło- 
| dz ież  i ze tem po w ską o rg a n iza c ja .
: M usim y w y k o rzy s ta ć  o k res  jesien- 
j no - z im ow y  d la  w ie lk ie j kam pa- 
I n ii p o p u la ry z a c y jn e j now ych m e- 
; tod p ra cy  na  ro li, p o p u la ry za c ji 
| a g ro  i zoo techn ik i na w s i“ .

Następnie tow . Szydlak omó­
w i ł  zadania m łodzieży w  prze­
dedn iu w yborów  do rad narodo­
w ych .

Po om ów ieniu konieczności 
rozw ija n ia  w  szkołach i  na u - 
czelniach p racy nad osiągnię­
ciem  ja k  na jlepszych w yn ikó w  
nauczania i  w a lk i o solidne, 
pełne p rzysw ajan ie  w iedzy i 
nauk i, bez k tó re j n iem ożliw e  
jest nasze socialistyczne budow ­
n ic tw o, tow. Szydlak szeroko 
m ó w ił osiągnięcia

Radziecki ł  s tw ie rd z ił na zakoń­
czenie:

„N a  w asz w y s iłe k  lic z y  k lasa  
ro b o tn icza . Uczy P a rtia , liczy  na­
ró d  i tego  za u fa n ia  w am  zaw ieść  
nie  w o lno ".

N iem ilknącym i oklaskam i w i­
ta ła m łodzież wystąp ien ia  m ło­
dych przodow ników  pracy Ber­
narda Kolocha z kop. „P o lska“  
oraz H enryka  K ow ola  z hu ty  
„Kościuszko“ . W ezwali oni 
wszystkich gó rn ików  i  h u tn i­
ków  w o j. stalinogrodzkiego do 
zdwojenia w ys iłkó w  w  czynie 
zjazdowym .

Gorącą ow acją w ita ł a k ty w  
w ystąp ien ie  syna in ic ja to ra  
w spółzawodnictwa w  naszym 
k ra ju , inż. Tadeusza P strow ­
skiego, k tó ry  ukończył ju ż  stu­
dia  wyższe w  Z w iązku  Radziec­
k im . Inż. P strow sk i zw róc ił 
się z apelem do w szystkich 
m łodych inżyn ie rów  i  techni­
ków  o podjęcie czynu zjazdo­
wego.

A leksander W n u k  wezwał 
m łodzież w ie jską  do popu lary- 

j zacji nowych metod pracy na 
i ro li. S tudent A kad em ii Me- 
j dycznej Jerzy Z im noch rzuci!
| apel do  studentów, W iesława 
j Czuber z Zaw ierc ia  —  do ucz- 
j n iów  i B arbara Rączaszek — j 
| do nauczycieli.

Na zakończenie zebrani go- j 
o- raco p rzy jm u ją  apel do całej i 

m łodzieży , m łodzieży w o j. sta linogrodz - '

K . T . I M . S.

W pionierskim PGR
W  now opow sta łym  PGR, K o ­

czała I, w  w o j. kosza lińskim , w  
k tó rym  pracu ją  w y łączn ie  ochot­
n ic y  zaciągu pionierskiego, p ra ­
ce połowę są poważnie zaawan­
sowane.

25-osobowa grupa p ion ierów , 
k tó ra  przybyła  tam  z w o j. k ra ­
kowskiego, dokonała ju ż  om ło- 
tów  zbóż zna jdu jących się w  
stodołach gospodarstwa, zw iozła 
seradelę z pola, a obecnie pracu­
je  p rzy  w ys iew an iu  nawozów 
sztucznych na świeżo zaoranych 
polach oraz p rzy  w ykopkach 
ziem niaków .

M łode gospodarstwo m a ju ż  
swoich przodow ników  pracy. 
Należy do n ich m .in . 17-letnia 
Zofia  B a rtos ik  ł  Jan ina Now ak. 
7-osobowa grupa, do k tó re j one 
należą, w  ciągu jednego dn ia  
p racy zbiera za kopaczką 6 ton 
ziemniaków.

—  !

ZMP-owcy z Niedzborza w pow. Ciechanów 
d o  m łodzieży w ie jsk ie j ca łe g o  kraju

G rom ada N iedzbórz od w ie lu  już la t  cieszy się op in ia  
p rzodu jące j w  pow iec ie  ciechanow skim . Przodują w n ie j nie 
ty lk o  ro ln icy , a le  i m łodzież zetem powską, k tóre j 33 osob" 
na leża do m ie jscow ego ko la  ZMP. O statn io zetem powcy zw oi 
la li zebranie grom adzkie, na  k tó rym  w spóln ie  z rodzicam i 
u ch w a lili w ykonan ie  szeregu p ra c  na wsi, pragnąc w ten sposób 
godnie p o w ita ć  II Z jazd ZMP.

Poniżej zam ieszczamy tekst zobow iązan ia  i  aoe lu  zetem- 
pów ców  i  ch łopów  z N iedzborza.

Do młodzieży całego kraju!
Już wkrótce odbędzie się w 

Warszawie I I  Zjazd ZMP — 
wielkie wydarzenie w życiu ca­
le] młodzieży polskiej. Do Zjaz­
du tego młodzież polska idzie 
z wieloletnim dorobkiem.

Uchwały fi Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
wskazały nam dalsze drogi i od­
cinki walki o rozwój naszych 
wsi, podniesienie poziomu na-

| szego rolnictwa, o szczęśliwą 
przyszłość naszej Ojczyzny. II 
Zjazd naszej Partii zwrócił u- 
wagę i nam — młodym gospo­
darzom tej wsi na wiele prac, 
którymi trzeba było się zająć. 
Nasze koło ZMP nie próżnowa­
ło w czasie robót wiosennych, 
żniw' i akcji jesienno-siewnej. 
Obecnie w przededniu 1! Zjaz­
du ZMP, wespół z naszymi ro­
dzicami, czfonkaini partii i 
bezpartyjnymi postanawiamy

L E N I N O
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Len ino  —  miejsce h is to ryczne j b itw y  1 D y w iz ji im . Tadeusza Kościuszki stoczonej z h itle -  
. . ro w sk im i w o jskam i w  dniach 12— 13.X.1943 r.

A a zdjęciu : pom nik  ku  czci żo łn ie rzy  1 D y to iz ji im . Tadeusza Kościuszki po ległych pod Len i­
no w  walce o niepodległość i  wolność sw ej O jczyzny, Foto C AF

Opowieść majora Żmurko
Spotkanie m łodzieży szkolne j Opola z Bohaterem Z w ią ­

zku Radzieckiego m jr. Andrzejem  Ż m urko  i  tro jg iem  ra ­
dzieckich p ion ierów  zorganizowane przez k ie row n ic tw o  
M D K  i wojewódzkiego k lubu  TP P -R  w  Opolu, na długo 
pozostanie w  pamięci opolskich harcerzy i zetempowców. 
Tych k ilk a  godzin wspólnie spędz.ónych z n iecodziennym i 
gośćmi obudziło w  m łodych sercach nowe pragnien ia , 
sk ło n iło  do poważnych m yśli nad swoją przyszłością.

Chociaż m jr  Ż m urko  
m ó w ił po rosy jsku, jednak  
wszyscy go rozum ie li i s łu­
cha li z zapartym  tchem. 
M jr  Ż m urko , m im o że mó­
w ił do m ło d z iu tk ich  s łu ­
chaczy, denerw ow ał się tak  
mocno, ja k b y  w  ogóle po 
raz p ierw szy przem aw ia ł. 
A  przecież ten człow iek  
ty le  przeszedł w  swoim  
niezbyt d ług im  życ iu  — 
na p ie rs i jego błyszczy k i l ­
kanaście m edali, a ponad 
n im i złota gw iazda Boha­
te ra  Z w iązku  Radzieckie­
go.

Proste słowa m a jo ra  o- 
powiadającego dużo o swo­
im  dyw iz jon ie , a m ało o so­
bie, w y w o ła ły  w ie lk ie  za­
in teresow anie słuchaczy.

...Służbę w  w o jsku  roz­
począłem w  1941 roku  
gdy N iem cy n a pa d li na 
nasz k ra j.  S łużyłem  w  lo t­
n ic tw ie . B ra łem  udz ia ł w  
ciężkich w a lkach  o M o­
skwę, S ta ling rad , Kaukaz...

M jr  A nd rze j Ż m urko  
bardzo skrom nie w ym ien ia

cy frę  swoich bo jow ych lo ­
tów  — 220 — ja k b y  to b y ­
ły  spacerki do ogrodu, a nie 
grożące śm iercią w yp ra w y  
na te ry to r iu m  wroga. M jr  
Ż m u rko  opow iedzia ł h a r­
cerzom o je dn e j ze swych  
przygód z okresu 4 -le tn ie j 
służby.

*

W  w alkach o K ubań  
s tra c ił swojego przy jac ie la . 
A  było  to la k . Dowództwo  
ich  jednostk i dało rozkaz 
zbom bardow ania ob iektu  
na te ry to r iu m  wroga. W 
czasie w ykonyw an ia  zada­
n ia  n iem ieckie  m yśliw ce  
otoczyły samolot Iow . 
Z m u rk i. K u la  tra f i ła  p ilo ­
ta, jego serdecznego p rzy­
jacie la . Tow. Ż m urko  m u­
s ia ł usiąść za sterem, aby 
ra tow ać płonący samolot i 
c ia ło  serdecznego druha  
Zrzuciw szy ładunek bomb 
zaw róc ił do swoich. Sa­
m olo t p łoną ł, w  każdej 
c h w ili m óg ł nastąpić w y  ­
buch, ale p ilo t na nic nie 
zważał. W iedzia ł, że samo­

lo tu  n ie  u ra tu je , ale p rzy ­
n a jm n ie j dow iezie do swo­
ich m artw e  c ia ło  swego 
przy jac ie la , aby spoczęło 
na rodz inne j ziem i. Gdy  
prze lec ie li lin ię  fro n tu , tow. 
Ż m urko  zrzuca na spado­
chronie cia ło przy jac ie la , a 
następnie, m im o licznych  
oparzeń, sam w yskakuje .

Po zaleczeniu oparzeń 
m a jo r znów w raca do w al­
k i. ,.Przechodzi", a raczej 
prze la tu je  na bombowcu  
w raz z naszą I  D yw iz ją  
szlak od Lenino do L u b l i­
na. Późn ie j w a lczy o w y ­
zwolen ie Polski w  tzw . 
B rzesk ie j D y w iz ji.

D ługo n ie  m ilk ły  o k la ­
ski, gdy m jr  Ż m urko  
skończył swoje opow iada­
nie. Następnie pozdrow iła  
harcerzy p ion ie rka  Wala 
Gołaszowa.

Późn ie j w ystępow ały  
szkolne zespoły a rtys tycz ­
ne. W m iłe j, serdecznej a t­
mosferze szybko zlecia ł 
czas. Trzeba się żegnać. 
„Do sw idan ia " i  „do  w idze­
n ia “ . „ Spasibo“  i  „d z ię ku ­
ję "  — mieszają się w  gw a­
rze. „P iszcie do nas“  — 
krzyczą harcerze. P ion ie ­
rzy  odpow iadają: „ A  w y  
k ‘nam “ .

E D W AR D  PO C H R O fi

&  budować silosy kamien­
ne na kiszonki.

Pozwolą nam one podnieść 
poziom hodowli w gromadzie 
i zabezpieczyć inwentarz w 
dostateczną iiość pasz.

Uchwały ostatniej sesji Sej­
mu PRL powołały do życia 
gromadzkie rady narodowe — 
zbliżyły organy władzy ludowej 
do naszych gromad, i w na­
szej wsi powstanie gromadzka 
rada narodowa.

®  Zobowiązujemy się we­
spół z rodzicami przygoto­
wać lokal na siedzibę tej ra -: 
dy i uporządkować obejście; 
przed budynkiem.

©  Zobowiązujemy się w 
imieniu naszym i naszych! 
rodziców’ przeprowadzić sie- [ 
wy wiosenne systemem krzy­
żowym.

®  Postanawiamy oczyścić 
! z mułu I kamieni sław gro- 
| madzie!.

®  Nasza drużyna harcer­
ska postanawia przepraco­
wać przy budowie szkoły 
250 roboczo-godzin.

Wzywamy całą młodzież na­
szego kraju, zetempowców i 
¡dezorganizowanych, wszyst - 
kich kochających naszą Ojczyz­
nę patriotów, wszystkich komu ! 
drogi jest rozkwit naszych gro­
mad, podniesienie poziomu na­
szego rolnictwa, do szlachet­
nego współzawodnictwa przed- 
zjazdowego.

Niech godne powitanie I I  
Zjazdu ZMP stanie się sprawą 
honoru i ambicji każdego chłop­
ca i dziewczyny.

Koło ZMP w Niedzborzu
pow. Ciechanów

Do młodzieży Śląska!
(Fragmenty apelu uchwalonego na zgromadzeniu aktywu ZMP 

w Stalinogrodzie).

Dokonaliśmy w okresie 10-Tecia rzeczy wielkich i trud­
nych, przezwyciężając duże trudności w realizacji zadań 
postawionych przez Partię,i Rząd. Jesteśmy dumni z na- 
szych czynów, naszego poświęcenia i ofiarności.

Usilną i wytrwałą pracą, jej wynikami, oddaniem
walką zdobyliśmy sobie zaszczytne miano pierwszego 

pomocnika Partii.
Obecnie stoimy przed wielkim wydarzeniem w życiu 

całej młodzieży, jakim będzie II Zjazd Związku Młodzie­
ży Polskiej.

W oparciu o szlachetną inicjatywę młodzieży wzywa­
my was do rozwijania szerokiego współzawodnictwa pra­
cy dla uczczenia I I  Zjazdu ZMP.

Młodzi górnicy!
W walce o przedterminowe wykonanie zadań 4 kwar­

tału br. umasawiajcie wspaniały czyn współzawodnictwa 
pracy bohaterskich górników! Zwiększajcie ilość produk­
cyjnych brygad młodzieżowych na węglu! Walczcie o so­
cjalistyczną dyscyplinę i organizację pracy.

Młodzieży pracująca na mechanizmach! — walcz 
o ich pełne wykorzystanie.

Młodzi robotnicy, hutnicy, metalowcy, 
murarze, kolejarze, chemicy, włókniarze!
Walczcie o przekraczanie planów produkcyjnych. 

O wzrost wydajności pracy!
Udoskonalajcie produkcję maszyn i urządzeń technicz­

nych, podnoście jakość produkcji. Nieustannie wzmacniaj­
cie walkę o obniżkę kosztów własnych. Walczcie
0 oszczędność węgla i surowców. Usprawniajcie organi­
zację pracy! Upowszechniajcie nowe, przodujące metody 
pracy radzieckich i polskich przodowników i nowatorów 
produkcji! Podnoście swoje kwalifikacje zawodowe.

Młodzi rolnicy!
Podnoście na wyższy poziom gospodarkę rolną i ho­

dowlaną, przodujcie w obowiązkowych dostawach dla 
państwa!

Studenci - uczniowie i  harcerze!
Wyrabiajcie świadomy i aktywny stosunek do zdoby­

wania wiedzy. Podnoście swe kwalifikacje w szkole, przy­
gotowując się do przyszłego zawodu! Rozszerzajcie pla­
ny zajęć pozalekcyjnych. Organizujcie i bierzcie udział 
w kółkach doświadczalnych, przedmiotowych i nauko­
wych!

Działacze kulturaln i i  sportowcy!

Rozwijajcie i upowszechniajcie naszą piękną i bogatą 
kulturę narodową. Podnoście na wyższy poziom maso­
wo rozwijający się ruch amatorski. Umasawiajcie sport
1 kulturę fizyczną!

Młodzi chłopcy i dziewczęta!
Przed nami ważny okres przygotowań do I I  Zjazdu. 

Przywitamy go nowymi zobowiązaniami i wspaniałymi 
wynikami w pracy. Wzmóżmy nasz wysiłek dla dobra 
Ojczyzny, by stała się piękniejsza, jaśniejsza i silniejsza. 
Oto nasz cel i zadania postawione przez Partię, oto nasz. 
obowiązek, który wykonamy z honorem jak na młode po­
kolenie budowniczych socjalizmu przystoi.

Naprzód do walki o węgiel, chleb i stal!
Naprzód do nowych zwycięstw o szczęście i potęgę 

ukochanej Ojczyzny!

Uczestnicy zgromadzenia aktywu ZMP  
woj. stalinogrodzkiego

S talinogród, S.X.195i r.

Koncert hinduskich artystów 
w  W arszaw ie

Uchwały Rady Państwa 
i prezydiów raił narodowych

i dotyczące podziału na okręgi wyborcze, liczby radnych 
wybieranych w poszczególnych okręgach wyborczych 

oraz siedzib okręgowych komisji wyborczych
Uchwala Rady Państwa w sprawne podziału 

obszaru województw (m. st. Warszawy i m. Łodzi) 
na okręgi wyborcze dla wyborów do wojewódzkich 

(m. st. Warszawy i m. Łodzi) rad narodowych
Na^ podstawie art. 17 ust. 1 pkt. 1 ustawy z dnia 25 

września 1954 r. O rdynacja wyborcza do rad narodo­
wych Rada Państwa postanawia ustalić podział woje­
wództw (m. st. Warszawy i m. Łodzi) na okręgi wyborcze 
dla wyborów  wojewódzkich (m. st. Warszawy i m. Ło­
dzi) rad narodowych, liczbę radnych wybieranych w po­
szczególnych okręgach wyborczych oraz siedziby okrę­
gowych kom is ji wyborczych zgodnie z wykazem stano­
w iącym  załącznik do niniejszej uchwały. ’ Załącznik do 
uchwały . Rady Państwa zawiera wykaz okręgów w ybor­
czych dla wyborow  do wojewódzkich rad narodowych, 
oraz rad narodowych m. st. Warszawy i m. Łodzi oraz 
ustala num ery okręgów, ich granice, liczbę radnych w y ­
bieranych w  okręgu.

Równocześnie z tą uchwała okręgi wyborcze (ilość,' granice 
| Rady Państwa, zgodnie z art. 171 i num ery), liczbę radnych w y - 
| ustawy z dn ia 25 września 1954 r. I bieranych w  poszczególnych o- 
! — O rdynacja wyborcza do rad i krę81ac!1 oraz siedziby okręgo- 

. . I wych kom is ji wyborczych dia  
y p tez jd .a  rad na- wyboru rad narodowych bezpo- 

] rodowych us ta liły  podbiał na j średnio niższego stopnia,

*  *

W  w ype łn ione j po brzegi sali 
Państw ow ej Opery W arszaw­
sk ie j odbył się w  dn iu  10 bm. 
koncert a rtys tów  h induskich ,

bawiących w  naszym kra ju .
Urozm aicony program  koncer­

tu p rzy jm ow any b y ł przez pu­
bliczność n iezw ykle  serdecznie.

Ponad 5 tysięcy studentów pomaga w wykopkach
W  ostatn ich k ilk u  dniach w y jecha ły  na w yko p k i do PGR-ów, 

odczuwających brak s iły  roboczej, dalsze grupy pracow ników  
z różnych urzędów, in s ty tu c ji i innych zakładów pracy oraz 
grupy m łodzieży szkół zawodowych i wyższych uczelni. Jedno­
cześnie do ogn iw  zw iązków  zawodowych i uczelnianych zarzą­
dów Z M P  nap ływ a ją  wciąż nowe zgłoszenia na w yjazd, ś w ia d ­
czą one o dużym zrozum ien iu przez pracującą ludność m iast 
i  m łodzież znaczenia społecznej pomocy, k tó ra  um oż liw ia  PGR- 
om term inow e i  bez s tra t zebranie roś iin  okopowych.

Liczna grupa ochotn ików - I n io  z w o j. krakowskiego. G rupa 
zw iązkow ców  w yjecha ła osta ł- > ta, licząca 1000 osób, udała się

Wojewódzki Zlot Przodowników 
Milicji Obywatelskiej

W  w ykazie okręgów w ybor- 
| czych dia w yborów  do w o je­
wódzkich rad narodowych oraz 

i rad narodowych (m. st. W ar- 
| szawy i ,m . Lodzi), stanowiącym 
| załącznik do uchw ały Rady 
| Państwa, ustalone zostało np., 
j że w ojew ództw o białostockie 
j liczy 17 okręgów wyborczych,
I bydgoskie —. 19, gdańskie —
15, koszalińskie — 15, k ra ­
kow skie — 20, lube lskie  —
16, łódzkie — 15, olsztyńskie 
- - 1 9 ,  opolskie — 16, poznań­
skie — 25 okręgów wyborczych 
itd. M. in. w  w o jew ództw ie po­
znańskim  okręg wyborczy n r 1 
dla w yborów  do W ojewódzkie j 
Rady Narodowej w  Poznaniu o- 
be jm u je  pow ia ty czarnkow ski ; 
chodzieski, z siedzibą okręgo- 
•* e j kom is ji wyborczej w  Czarn. 
kow ie. Liczba radnych w yb ie ­
lanych  w  tym  okręgu do W o­
jew ódzkie j Rądy Narodowej w 
Poznaniu ustalona została na 5.

M iasto st. Warszawa podzie­
lone zostało na 21 okręgów w y ­
borczych dla  w yborów  do Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy.
I tak  np. okręg n r 1 obejm uje 
dzielnicę Żoliborz I, z siedzibą 
w  dzie ln icy W arszawa — Ż o li- 
bórz.

Liczba radnych Rady Naro­
dowej m. st. W arszawy w yb ra ­
nych w  tym  okręgu ustalona 
została na 10.

Prezydia w o jew ódzkich rad 
narodowych us ta liły  w  swych 
uchwałach ilość okręgów w y ­
borczych, ich granice oraz licz­
bę radnych wybieranych do po­
w ia tow ych  rad narodowych i 
rad _ narodowych m iast sta­
nowiących pow ia ty w  danym  
w ojew ództw ie. Tak np. prezy­
dium  W oj. R. N. w  Bydgoszczy 
usta lifo  123 okręgi d la  w ybor-

i ców  do pow ia towych rad naro- 
| do wych 19 pow ia tów  w  tym  
| w o jew ództw ie oraz 60 okręgów 
| wyborczych dla wyborów  do 
j rad narodowych 5 m iast stano- 
| w iących powiaty.

D la w yborów  do dzie ln ico- 
i wych rad narodowych (w m ia - 
| stach podzielonych na dzielnice)
I prezydia odpowiednich m ie j-  
] skich rad narodowych u s ta liły  
| okręgi wyborcze, ich granice 
! oraz liczbę w ybieranych w  tych 
j okręgach radnych dzie ln icowych 
I rad narodowych, 
j Prezydia pow ia towych rad 
j narodowych us ta liły  z ko le i w 
| swych uchwałach iiość okręgów 
| wyborczych, ich granice i liczbę 
| radnych wyb ieranych do m ie j-  
\ skich rad narodowych m iast nie 
| stanowiących pow iatu oraz do 
j  gromadzkwh rad narodowych i 
| rad narodowych osiedli w  swych 
j powiatach. Tak np. P rezydium  

Poivia tow ej Rady Narodowej 
w  Now ym  Sączu usta liło , iż  w  
tym  powiecie, w  czterech m ia ­
stach nie stanowiących pow ia­
tu, a m ianow icie w  S tarym  Są­
czu, P iw nicznej, M uszynie i  
G rybow ie, każde z n ich stanow i 
jeden okręg wyborczy d la  w y ­
borów do m ie jsk ich  rad naro­
dowych. K ryn ica  natom iast —* 
w  tym  samym powiecie — ja ko  
większe m iasto podzielona zo­
stała na 3 okręgi wyborcze.

Analogicznie ustalone zostały 
przez prezydia pow ia towych rad 
narodowych okręgi wyborcze d la  
w yborów  do rad narodowych o~ 
siedli.

Zgodnie zaś z ustawą —  ordy­
nacja wyborcza do rad narodo­
wych — każda gromada s tano­
w i okręg wyborczy do w yborów  
do grom adzkich rad narodo­
wych.

P r a w id ło w a  « p r a w a  lą k  
podstawą wzrostu hodowli

(O gó lnokra jow y z jazd łąka rsko -m e lio racy jny )
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W  zw iązku z obchodem 10-le- 
eia powołan ia M il ic j i  O byw ate l­
sk ie j odbył się w  dn iu  10 bm. 
w  W arszawie uroczysty Z lo t 
W ojew ódzki przodow ników  MO.

Serdecznie po w ita li uczestnicy 
Z lotu przyby łych : 1 sekretarza 
K om ite tu  W arszawskiego PZPR 
St. Paw laka, w icem in is tra  Bez­
pieczeństwa Publicznego gen. 
bryg. K. Ś w ie tlika , przew odni­
czącego P rezydium  Rady Naro­
dowej m. st. W arszawy — J. 
A lbrechta , Kom endanta G łów ne­
go M O pik. W olańskiego oraz 
przedstaw icie li WOP, K BW , 
ORMO i p rzodow ników  pracy 
z warszawskich fa b ry k  i budo­
w li.

M inu tą  ciszy uczcili zebrani 
| pamięć funkc jona riuszy  M O i 
członków ORMO, poległych w 
walce z faszystowskim  podzie­
m iem  w  obronie zdobyczy i praw  
ludu pracującego.

Obszerny re fera t, om awia jący 
osiągnięcia uzyskane w  ciągu 10 
lat, istn ie jące jeszcze b ra k i oraz 
zadania stojące obecnie przed 
organam i M il ic j i  O byw ate lsk ie j 
w yg łos ił kom endant M O m. st. 
W arszawy pp łk  G órn ick i.

W itany  serdecznymi oklaska­
m i przem ów ił w icem in is ter Bez­
pieczeństwa Publicznego — K. 
Ś w ie tlik .

O klaskam i po w ita li zebrani 
przem ówienie I sekretarza K W  
PZPR — St. Pawlaka.

Następnie serdeczne pozdro- j 
w ien ia  przekazali uczes tn ikom !

Z lo tu  _ przedstaw icie le WOP, 
ORM O i warszawscy p rzodow ni­
cy pracy.

Po żo łn ie rsk im  obiedzie, od­
by ła  się dekoracja odznakami 
„10 la t  w  służbie narodu“  — 
37 zasłużonych funkcjogeriuszy 
warszaw skie j MO.

do zespołu PGR O rneta w w oj. 
o lsztyńskim . W najbliższych 
dniach z województ wa tego w y- 
jedzie na w yko pk i dalsza 1000- 
osobowa grupa p racow ników  z 
różnych urzędów i  zakładów 
pracy.

Do pomocy PGR-om masowo 
zgłaszają się też studenci. Z 
wyższych uczelni caiego k ra ju  
w yjecha ło  ju ż  ochotniczo ponad 
5 tys. słuchaczy. U da li się oni 
przeważnie do zespołów PGR 
położonych w  w ojew ództw ach: 
lube lsk im , o lsztyńskim , rzeszow­
skim , koszalińskim , gdańskim  i 
szczecińskim. Na w yko pk i Wyje­
cha li przodujący studenci, k tó ­
rych dobre postępy w  nauce 
gw aran tu ją , że 10-dniowa n ie­
obecność na w ykładach nie bę­
dzie s tanow iła  dla nich poważ­
nej przeszkody w  studiach. N a j­
w ięcej, bo aż ponad 900 studen­
tów , w y jecha ło  na w yko pk i z 
uczelni warszawskich.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na flz te ń  I Z  p a ź d z ie rn ik a  1945 r .

(w to rek )
P rogram  I  — na  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.53, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05, 6.00 . 7.00, 7.40,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.43 M u ­
z y k a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 ..Z 
p io se n ką  do p ra c y " ,  6.33 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 6.40 M u z y k a  
p o p u la rn a , 7.15 K o n c e r t  p o ra n ­
n y ,  7.45 A u d y c ja  szko ln a  d la  
d z ie c i s ta rszych  p t. „ B łę k i tn a  
s z ta fe ta “ , 8.10 M arsze  1 w a lce  
s y m fo n ic z n e , 9.00 A u d y c ja  
s z ko ln a  d la  k la s  V I I I  — s łu ­
c h o w is k o  w  o p ra ć . S ta n is ła w a  
G n o iń s k ie g o  p t. „ D ia b l i  w z ię l i  
F u rd a s ó w k ę “  w g . n o w e li B o le . 
s taw a  P ru sa  „S ta ra  B a jk a " ,  
9.40 D la  p rz e d s z k o li — a u d y c ia  
s ło w n o -m u z y c z n a  p t. „D z iś  
ś w ię to  naszego w o js k a “  w  
o p ra ć . M a r i i  W ie m an , 10.05 
K o n c e r t , 10.45 B a y e r: W ią za n ­
ka  m e lo d ii z ba). „W ie szczka  
la le k “  (o rk . R ozgt. B y d g o s k ie j 
P R  d y r . Z d z is ła w  W e n d y n - 
s k i) . 11.00 A u d y c ja  szko ln a  d la  
k la s  I  i  I I  w  o p ra ć . M a r i i  K a -  
c z u rb in y  p t. „ Z  p io se n ką  je s t 
n a m  w e so ło “ , 11.25 P rz e g lą d  
p ra s y  s to łe c z n e j, ll.CO M u z y k a

i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  — g ra  A le k s a n d e r  
P o le s k i, 12.25 M e lo d ie  do tańca  
— g ra  P o ls k a  K a p e la  p .d . Fe ­
lik s a  D z ie rż a n o w s k ie g o , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r ­
w a , 15.30 D la  d z ie c i ode. jpow. 
J a n in y  P o ra z iń s k ie j p t. „W  
k r a ju  i  za g ra n ic ą “ , 16.05 A u ­
d y c ja  h is to ry c z n a , 16.20 K o n ­
c e r t O rk ie s tr y  M a n d o lin is tó w - 
Ł ó d z k ie j R ózg i. P .R . p .d . E d ­
w a rd a  C iu k s z y , 16.43 „ N a jp ię k ­
n ie jsze  m e lo d ie “ . 17.00 „ Z  ż y ­
c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o “ , 
17.30 F ra g m e n ty  z o p e ry  „E -  
z io “  n a g ra n e  na  F e s tiw a lu  
H a e n d la  w  H a lle , w  w y k .  O rk . 
T e a tru  K ra jo w e g o  w  H a lle  p .d . 
H o rs t T a n u  -  M a rg ra ta , 18.10 
M u z y k a , 18.20 K s ią ż k i, k tó re  na 
w as  cze ka ją , 18.50 O d p o w ia d a ­
m y  s łuch a czo m  w  sp raw a ch  
m ię d z y n a ro d o w y c h , 19.00 G ra  
O rk ie s tra  P .R . p .d . S te fa n a  
R a ch o n ia , 19.50 A u d y c ja  d la  
w s i. 20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
w y k .  W ie lk a  O rk . S y m f. P.R . 
p .d . Z d z is ła w a  G ó rzy ń s k ie g o , 
21.35 „W ie rs z e  Jó ze fa  C zecho­
w ic z a “ , 21.45 P ie ś n i ra d z ie c k ie , 
22.00 D z ie n n ik  s p o r to w y . 22.10 
„C zego  c h ę tn ie  s iu c h a m y ".

W sali M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i  S ztuk i zasiadło 400 p rzodu ją­
cych łąka rzy  z całego k ra ju , ch ło­
pów, spółdzielców, pracow ników  
PGR, przedstaw icie li nauki, k tó ­
rzy  poświęcają swoje zdolności 
i  wiedzę łą ka rs tw u  oraz 
przedstaw icie li służby ro lne j i 
m e lio racy jne j. R eferaty w yg ło ­
s ili pro f, d r  Jan G rzym ała i 
d r  Zygm unt Sochow.

W ie lk ie  zrozum ienie uczestni­
ków zjazdu dia  wagi zagad­
nien ia  up raw y  łą k  i past - 
w isk, dla rac jona lne j ich eksplo­
a ta c ji i starannego sprzętu siana 
wykazała dyskusja.

Franciszek K rzyw da ze wsi 
Jabłoń, pow. Radzyń-Podlaski 
m ów ił o tym , że jego wieś l i ­
cząca 100 gospodarstw ¡wsiadała 
600 ha łą k  bagiennych. Po ure­
gu lowaniu bagnistej rzeczki 2e- 
la w y  łą k i zostały odwodnione 
tak  dokładnie, że w skutek prze­
suszenia g run tu  nawet traw a  nie 
chciała na nich rosnąć. W tedy 
chłop i postanow ili przystąp ić do 
m e lio ra c ji łąk. W ciągu 2 tygo­
dn i przekopali 4 km  row ów  na­
wadniających, zm elio row a li 50 
ha łąk i o trzym u ją  obecnie 70 q 
siana z ha.

S tan is ław  Puchacz ze spół­
dzie ln i p rodukcy jne j B ia łobrze­
gi. pow. Zamość, gorąco zachę­
cał zebranych do upraw y łąk. 
Jego spółdzielnia posiadała ty l­
ko kwaśne łą k i. Spółdzielcom 
brakow ało  siana dla  15 kon i i 
2 krów . Spółdzielcy zagospoda­
ro w a li 28 ha łą k  i obecnie po­
siadają nadm iar siana, chociaż 
inw en ta rz  zw iększyli do 50 
sztuk bydła, 22 owiec, 24 koni 
i 104 świń. Ich  zagospodarowa­
ne łą k i da ją  im  w  3 pokosach 
80 k w in ta li siana z ha.

P °znał  dobrodzie jstw o m elio - I 
rac ji i racjonalnego zagospoda- i 
row ania łąk  ob. Z ie liń sk i z pow. i 
T rzcianka —  „M ia łem  ja  past' I 
w isko — m ów ił Z ie lińsk i — na ! 
k tó rym  bąki pastwuły się nad j 
krow am i, a inne j pociechy z 
niego nie  b y ło “ . Inżyn ie ra  z Za 
rządu W’ odno -  M elioracyjnego 
chcia ł „p rzekurzyć“ , gdy go do 
upraw y łą k  zaczął nam awiać, 
ale in żyn ie r um ia ł przekonywać.

U praw ione łą k i da ły  w  d rug im  
roku  50 q z ha. Z ie liń sk i zw ię­
kszył hodowlę przy czym kro ­
w y  karm ione traw ą  i sianem 
szlachetnych gatunków  dają nie 
ty lk o  w ięcej m leka, lecz także 
o większej zawartości tłuszczu. 
D aw n ie j k ro w y  Z ie lińskiego 
daw a ły 2,3 proc., a obecnie 
da ją 3,3 proc. tłuszczu. Ś w i­
nie Z ie lińskiego także nie gar­
dzą słodką traw ą upraw nych 
łąk. 6 bekonów I k lasy wyho­
dował Z ie lińsk i na tra w ie  i do- 

’ Piero przez ostatn ie 6 tygodni 
dokarm ia ł je  paszą treściwą, 

j M e lio rac ja  łąk  to  nie ty lk o  
J usunięcie z łąk  bagnistych nad- 
i m iaru wody, to także doprowa- 
jdzenie odpow iedn ie j ilości wo- 
! dy do łąk przesuszonych. Spra­
w ie te j, ja k  i innym  problem om  
gospodarki wodnej, poświęcono 
w iele uwagi. Dyskutowano rów ­
nież nad ważnym i zagadnienia-, 
m i nawożenia i up raw y ląk, od­
powiedniego sprzętu siana i k i­
szenia pokosów, k tórych susze­
nie jest u trudn ione  ze względu 
na niesprzyja jącą jjogudę.

W uchwalonej na zakończenie 
obrad rezo lucji, zebrani zobo­
w iązu ją  się m. in. jeszcze tej jesie­
ni szeroko propagować w gro­
madach i gospodarstwach usu­
nięcie zbędnego zakrzaezenia i  
w yrów nan ie  pow ierzchni na łą ­
kach i pastw iskach, w yko rzys ta ­
nie okresu jesiennego i zim o­
wego do gromadzenia oborn ika, 
gn o jów k i i kom postów przezna­
czonych w  okresie następnym  
na łą k i i  pastw iska oraz do 
w ykonan ia  suszaków do sia­
na i  ogrodzeń na pastw iska, 
prowadzenie zabiegów7 pielęgna- 
cy jnych, ja k  np. w a łow anie łąk, 
nawożenie i  te rm inow y sprzęt ■ 
w  połączeniu z suszeniem na 
suszakach oraz zorganizowanie 
w łaśc iw e j gospodarki pas tw i­
skowej.

W  czasie obrad przyszła ra ­
dosna wiadomość z terenu bu- 
dowy kanału W ieprz— Krzna. 
O to w ie lk i czyn chłopski zm obi- 
lizow a ł w  dn iu 9.X.br. 1000 fu r ­
m anek i 2000 chłopów do pracy 
na te j w ie lk ie j ro ln icze j budo-, 
w l i socjalizm u.

I I .  D.

Paryski „Theatre national Populaire“ w Krakeiv e
9 bm. p rzyby ł do K rakow a 

znakom ity  zespól francuskiego 
„T hea tre  N ational Popula ire“ .

A rtyśc i francuscy w ys tąp ili w 
Teatrze im . J. Słowackiego przy

w ype łn ione j w id o w n i ze sztuką 
W ik to ra  Hugo „R uy Blas“ .

Przedstawienie zostało przyję­
te b u rz liw y m i oklaskam i.



Polska Ludowa jeszcze mocniej pogłębiać będzie
przyjaźń z wielkim narodem chińskim

Przemówienie pożegnalne tow. B ieruta na lo tn isku pekińskim
P E K IN .  Delegacja Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j po  

uwiedzeniu N ankinu, Szanghaju. Handżou, M ukdenu i  Anszań 
Powróeiia dn ia  0 bm. do Pekinu. Tegoż dn ia cz łonko­
w ie delegacji odbyli szereg spotkań pożegnalnych z przedstaw i­
cie lam i w ładz C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej. 10 btn. delegacja 
Polska opuściła Pekin.

Na lo tn isku pekińskim  cdbyło i braterską gościnność, 
sit- uroczyste pożegnanie. Ode-1 
grano hym ny P R L i ChRL.

Delegację żegnali: przew odni-!
C7'scy Stałego K om ite tu  Ogólno- [ 
chińskiego Zgromadzenia Przed- ! 
s taw ic ie ii Ludowych L iu  Szao- i 
tei prem ier Rady Państwowej j 
ChRL Czou En-lai, w iceprem ier !
Czen Yun, m in is trow ie  oraz kor- j 
pus dyplom atyczny.

potężne twórcze osiągnięcia mas 
W czasie uroczystości pożegnał-1 pracujących w  okresie osta tn ie-

i jem ne j pomocy i rozw ija jących 
I spółdzielcze fo rm y gospodarowa-1 
j nia. Spotykaliśm y się z licznym i I 
j prze jawam i n iezw ykle  gorącego j 
! zapału Waszej w spania łe j m ło- | 
| dzieży i  je j szlachetnej żądzy j 
| w iedzy oraz z o fia rną  i pa trio - | 
| tyczną postawą Waszej in te ligen-

c ji.
I W szystko to, eo w idz ie liśm y, i 
j pogłębiło w  nas przekonanie o i 
w ie lk ie j siło i przyszłości naro­
du chińskiego, kształtującego | 
nowe życie i  nowy us tró j spo - 
łeczny pod przewodem swej bo­
hatersk ie j p a rtii kom unistycz - 

wzruszeniem oglądaliśm y | neJ. pod m ądrym  k ie row n ic - 
1 tw em  swego w ie lk iego przywód

jaką od­
czuwała na każdym kroku  pod­
czas swego pobytu w  C h ińskie j 
Republice Ludowej.

M ie liśm y okazję podziw iać 
wspaniałe zabytki i dzieła sztu­
k i świadczące o w ie lk ie j k u ltu ­
rze i niezrównanych talentach 
narodu chińskiego. Z najg łęb - 
szym

! kiego narodu chińskiego, jeszcze 
\ bardzie j zacieśniać będzie współ- 
I pracę gospodarczą i ku ltu ra lną  
| oraz braterskie stosunki mię- 
| dzy naszymi narodami. P rzy j - 
| m ijc le , drodzy Przyjaciele, na­
sze gorące życzenia dalszego roz­
k w itu  Waszego Państwa, Wasze­
go budownictw a. Waszej gospo­
d a rk i i k u ltu ry  oraz nieustanne-

ludnoić Hanoi
gorqco wita

w o j s k a  B u d o w ę
P E K IN . W dniu 9 październi­

ka siły  zbrojne U n ii F rancuskie j | N ie ma ta k ie j części świata, 
całkow icie opuściły Hanoi i do \ k tó ra  nie budziłaby „zaintere- 
stolicy W ietnam skie j R epub lik i | sowania“  USA. I to „zaintereso-

Polityka agresji
na cenzurowanym

Dem okratycznej w kroczy ły  od­
dzia ły w ie tnam skie j a rm ii ludo- j wynikającego 
wej.

W dniu 10 października do |
Hanoi p rzyby ły  władze cyw ilne  !
W ietnam skie j R epub lik i Demo- j 
kratycznej.

Przedstaw iciele w o jsk  fra n - | 
cuskich i a rm ii ludowej spotka­
li się przy pałacu gubernatora 
W ietnam u północnego w  Hanoi.

be j na lo tn isku  pekińskim  prze­
wodniczący delegacji, pierwszy 
sekretarz K C  PZPR Bolesław 
B ie ru t w yg łos ił następujące 
Przemówienie:

Drodzy Towarzysze i P rzy ja ­
ciele! Opuszczając Wasz p ięk­
ny i rozleg ły k ra j, delegacją 
Polska pragnie wyrazić swą głę­
boką wdzięczność za serdeczną i

go pięciolecia po zrzuceniu ja rz ­
ma ucisku póifeudałnego i  pói- 
koloniainego. W idzie liśm y W a­
sze odbudowane po wyzw oleniu 
i nowowybudowane zakłady 
pracy, w  których w re  praca 
nad uprzem ysłow ieniem  Wasze­
go k ra ju  i stopniowym  budowa­
niem niewzruszonych fundam en­
tów socjalizm u. O bserwowali - 
śmy n iezw ykłą pracowitość i or­
ganizacyjną in ic ja tyw ę  chłopów 
chińskich tworzących grupy wza-

W. M. Molołow zwiedzi! Karl-Marx-Sladî
B E R LIN . 9 bm. delegacja rzą- ■ 

dowa Zw iązku Radzieckiego z 
m in is trem  W. M. M ołotowem  na 
czele, przebywająca w  NRD w 
zw iązku z uroczystościami pię­

ciolecia NRD, odw iedziła okręg 
K ar!-M arx-S tad t,

Delegacji radzieckie j tow arzy­
szy! prem ier NRD O tto  Grote- 
wohl.

Remilitaryzacja -  zaprzepaszczeniem 
Możliwości zjednoczenia Niemiec

Kom entarze prasy za eh.--niemieckiej 
na tem at p ropozyc ji in in. M o ło iow a

cy, towarzysza Mao Tse-tunga. 
W ie lk ie  historyczne osiągnięcia 
wyzwolonego narodu chińskiego 
stanowią już  dziś potężny czyn­
n ik  w  m iędzynarodowym  uk ła ­
dzie s ił i  oddzia ływ ają ze szcze­
gólną mocą na wzrost i  rozw ój 
pokojowych i  wyzwoleńczych 
dążeń narodów azjatyckich, na 

| um acnianie sit całego św iato - 
wego obozu pokoju i  postępu.

Tak samo ja k  we wszystkich 
kra jach  wyzwolonych z jarzm a 
kap ita lizm u, źródłem rosnącej 
mocy C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j jest — jedność chińskich 
mas pracujących, zwartość ideo­
wa Kom unistycznej P a rtii Chin, 
w ie rne j niezłom nie zasadom 
m arksizm u - łcn in izm u, k ie ru ją ­
cej się h is to rycznym i doświad - 
czeniami pierwszego w  święcie 

| państwa socjalistycznego, ko - 
rzy.stającej z b ra te rsk ie j pomocy 
w ielk iego k ra ju  radzieckiego.

Polska Rzeczpospolita Ludo - 
w a jeszcze m ocnie j pogłębiać 
będzie swą przyjaźń dla w ie l-

gn wzrostu dobrobytu mas pra- | Gmach został przekazany w o j- 
cująeyeh.

Niech żyje Chińska Republika 
Ludow a!

Niech żyje i  krzepnie p rzy­
jaźń m iędzy C h inam i Ludow ym i 
i Polską Rzeczpospolitą Ludową!

Niech żyje i zwycięża w a lka  
o pokój na całym  świecie!

Delegacja PRL 
przybyła  do U łan-Bator

U LA N -B A T O R . Na zaprosze­
nie rządu M ongolskie j R epubli­
k i Ludow ej, do U lan-B ator przy­
była w  dniu 10 października 
delegacja Polskie j RzecZypospo- 

! l i te j Ludow ej z pierwszym se- 
j kretarzem  K om ite tu Centra lne- 
; go Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
| Robotniczej Bolesławem B ie ru - 
j rem na czole.
| Na lo tn isku  delegację polską

skoni ludowym .
Niezliczone tłu m y  m ieszkań ­

ców Hanoi zg ro m a d z iły  się na 
ulicach i p lacach I w ita ły  ow a­
cyjn ie  w k ra c za  łące od dzia ły  a rm ii 
ludow ej. Po uhcach Hanoi k r ą ­
ży ły  liczne sam ochody zaopa­
trzo n e  w g łośn ik i, p rze z  k tóre  
nadaw ano p ro k ia m a cj?  rząd u  o 
zakończen iu  obcego panow ania  
w Hanoi.

w an ia “  ściśle sprecyzowanego, 
z interesów ka - 

p ita iu  monopolistycznego. Sta­
ny Zjednoczone zgłaszają pre­
tensje do większej części bez­
ludnej A n ta rk tyd y , gdyż tam, 
pod skorupą wiecznego l o ­
du. k ry ją  się o lbrzym ie zioża 
węgla, rudy żelaznej, a przede 
wszystkim  uranu. Stany Z jed­
noczone stara ją  się opanować 
gospodarczo A ustra lię  i „w y r ­
wać“  ją  spod po litycznych w p ły ­
wów  W ie lk ie j B ry tan ii. Stany 
Zjednoczone starają się opano­
wać gospodarczo A fry k ę  — np. 
znaczna część gospodarki U n ii 
Południowo - A fryka ń sk ie j zo- j IX  sesji Zgromadzenia NZ, USA 
stała opanowana przez monopo- j przy pomocy posłusznej sobie

są „reprezentowane“  w  te j o r­
ganizacji przez k lik ę  kuom in- 
tangowską, a więc przez ludzi, 
k tó rzy  w łaściw ie nie reprezen­
tu ją  nikogo, a w  najlepszym ra­
zie... Departam ent Stanu USA. 
Już od w ie! u la t przedstaw icie­
le USA przeciw staw ia ją  się przy 
użyciu wszystkich dostępnych 
im  środków — gróźb, szantażu, 
nacisku — jedynem u słusznemu 
i spraw iedliw em u rozw iązaniu 
sprawy przedstaw iciela C h in  w 
ONZ. tzn. usunięcia stamtąd 
m arionetkowych „przedstaw i - 
c ie li“  k lik i Czang Kai-szeka 
i dopuszczeniu przedstaw icie li 
Centralnego Ludowego Rzą - 
du C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej. Rówrtież i na obecnej

ie USA w yp iera jąc stamtąd i większości, przeforsowały rezo-

Mazowsze4*
o c z a r o w a ło  Paryż

PARYŻ. W ystępy zespołu 
„Mazowsze“  w  Paryżu cieszą się 
nadal w ie lk im  powodzeniem, j 
Prasa paryska poświęca w iele i 
uwagi tym  występom i zamiesz­
cza o n ich bardzo pochlebne rc- ! 
cenzje.

PARYŻ. Tygodn ik „F rance j 
O bservateur“  podkreśla, że w y- ; 
stępy „Mazowsza“  są wspania

po w ita li: prem ier M ongolskie j 1 łym  i n iezw ykle barw nym  w ido- 
RepubUki Ludowej J. Cedenbal. | w iskiem .
przedstaw iciele KC M ongolskie j 
P a rtii Ludowo-R ewolucyjne j i 
rządu.

P rem ier Cedenbal i przewod­
niczący delegacji polskiej, p ie rw ­
szy sekretarz KC PZPR Bole­
sław  B ie ru t w yg łos ili przemó­
wienia.

Tygodnik „Femmes Franeai- 
ses“  pisze m. in., że piosenki ze­
społu „M azowsze" świadczą o

W ie lką B ry tan ię  i Francję. S ta­
ny Zjednoczone stara ją  się sy­
stematycznie pr-zekształcić całą 
Am erykę Łacińską w  swą ko lo­
nię, w surowcową przybudówkę 
do swej gospodarki.

Jednakże w  pierwszym  rzę­
dzie uwaga po litykó w  am ery­
kańskich zwrócona jest na te 
dw ie  części św iata, k tóre sta­
nowią centrum  wydarzeń m ię­
dzynarodowych: na Azję i Eu- 

! ropę. K on tynen t euroazjatycki. 
| zam ieszkiwany przez 2 3. ludz- 
) kości, ze sw ym i o lb rzym im i bo- 
I gactwam i na tu ra lnym i — oto 
| cel zabiegów waszyngtońskich 
] „m a rzyc ie li“  o panowaniu ame- 
| rykańskiego kap ita łu  nad świa- 
i tern.

Czego szukajg w Azji?
Caią azjatycką po litykę  Sta-

bogactw ie i różnorodności poi- | n° w  Zjednoczonych należy roz-
kich m elod ii ludowych. Wspa- | Pctrywać pod kątem  w idzenia 

niałe, barwne kostium y podno­
szą jeszcze bardzie j wartość w y ­
stępów „M azowsza“ .

B E R LIN . Prasa zachodnio - 
niem iecka om aw ia w  dalszym 
ciągu propozycje radzieckie w 
spraw ie Niemiec, wysunięte 
Przez m in is tra  W. M. Motetowa 
Y7 przem ówieniu wygłoszonym 
6 października na uroczystej 
akadem ii w  Berlin ie.

„F ra n k fu r te r  Rundschau“  do­
maga się rozpatrzenia propozy-

j Niemiec na dw ie części i zw ięk- 
i szy niebezpieczeństwo w o jny  w 
! Europie.

„N atychm iastow e przyjęcie 
! R epub lik i Federalnej do NATO  
! — pisze „B onner Aussenpoltti- 
sche Korresponder.z“  — może 

; pogrzebać osiągnięte w  Genewie 
| polepszenie sy tuac ji m iędzyna­

rodowej i u trw a lić  rozłam  Nie-

íícaréd angielski przeciwko
rem iiitaryzacji Niemiec zachodnich
4 Ä
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Ç.Ü rządu radzieckiego, zmierza- i mieć. Uchw ały londyńskie nie 
Jących do pokojowego uregu-1 sprzy ja ją  zjednoczeniu Niemiec...
Jowania problem u niemieckiego, 
i  podkreśla, że nie wo lno igno­
rować w ie lokro tnych ostrzeżeń 
Zw iązku Radzieckiego, iż w łą ­
czenie Niemiec zachodnich do 
jak iegoko lw iek agresywnego u- 
grupowania m ilita rnego  prze­
d łuży w  nieskończoność podział

Nie odpowiada to interesom nie­
m ieckim , że w  im ię re m ilita ry - 
zacji grzebie się nadzieję po­
kojowego w spółistn ien ia  obu 
ideologicznych systemów. D la­
tego też uchw ały londyńskie nie 
pow inny być w  żadnym  razie 
zrealizowane.

»...
l i ż

Skazanie rumuńskich kontrrewolucjonistów
T

BU K A R E S ZT. W dniach 4—8
Października br. Koleg ium  W o j­
skowe Sądu Najwyższego Ru­
m uńskie j R epub lik i Ludow ej 
rozpatrzyło sprawę oskarżonych
V. Luca. A. lacoba. I. Solimosa ¡ przeciwko państwu 
1 D. C em icika . Oskarżony Luca
Zorganizował kon trrew o lucy jną  
antypaństw ow ą grupę, która 
Prowadziła intensywną dzia ła l- 
nosć mającą na celu podważe- 
nie w ładzy mas pracu jących, de­
zorganizację gospodarki narodo­
w e j i un iem ożliw ien ie  budowy 
socjalizmu w Rum unii.

Uuca i Iacob w yda li władzom 
skarbowym  polecenie popiera­
n a  elem entów kap ita lis tycz­
nych.

W końcu roku 1951 oskarżeni

us iłow a li un iem ożliw ić  przepro­
wadzenie re form y w a lu tow ej.

Wszyscy oskarżeni przyznali 
się do dokonania wym ienionych 
w akcie oskarżenia zbrodni 

i ludow i
pracującemu.

Sąd Najwyższy Rum uńskie j 
Republik i Ludow ej skazai V. 
Luca ua karę śm ierci, A. lacoba 
na 20 ła t ciężkich robót, I. Soh- 
mosa na 15 lat ciężkich robot 
oraz D. C em ic ika  na 3 la t w ię­
zienia.

Prezydium  W ie lk iego Zgrom a­
dzenia Narodowego uw zględniło 
prośbę skazanego Vasile Luca i 
zam ieniło mu karę śm ierci na 
dożywotnie ciężkie roboty.

zasadniczego je j celu: opanowa- 
! nia Chin. D la m onopolistów  a- 
I m erykańskjch C h iny to nie ty l-  
j ko o lbrzym i rynek (jedna czwar- 
! ta ludzkości), to nie ty lk o  ich 
| niezmierzone bogactwa na tu ra l- 
j ne i „tan ia  siła robocza“  — ale 
! i „k lu cz  do A z ji“ . Zdobycie 
¡Chin — to gw arancja podporząd- 
| kow ania sobie ca łe j A zji.

Jednakże C h iny w ym knę ły  
i się — bezpowrotnie — z rąk im - 
i peria lis tów , w yw a lczy ły  sobie 
| wolność i obecnie weszły na sce- 
. nę wydarzeń św iatow ych jako 
| jedna z podstawowych — 
j obok Zw iązku Radzieckiego — 
si! pokoju. Toteż wszystkie ak­
cje im peria lizm u am erykańskie­
go na D a lekim  Wschodzie os­
trzem swym  są zwrócone prze­
c iw ko  Chinom. C e low i temu słu­
ży rem ilita ryza c ja  Japonii —

iucję, w myśl k tó re j w czasie 
bieżącej sesji sprawa reprezen­
tac ji Chin nie będzie rozpa­
trzona.

Czego chcą w Europie?
Tak w najogólniejszych za­

rysach wygląda po lityka  impe­
ria lizm u am erykańskiego wobec 
A z ji. P rzy jrzy jm y  się obecnie 
jego po lityce wobec Europy, aby 
w osta tn ie j części a rty k u łu  za­
jąć się zagadnieniem reakc ji na­
rodów obu części św iata na po­
lity k ę  prowadzoną przez rządzą­
ce koła Stanów Zjednoczonych.

C entra lnym  punktem  zainte­
resowań po litykó w  am erykań­
skich w  Europie są Niemcy, a 
przede wszystkim  ich część za­
chodnia — tzw. repub lika  boń- 
ska. Zasadniczym celem po lityk i 
Waszyngtonu na naszym kon ty­
nencie jest przekształcenie ta -  
ie j Europy zachodniej w  ściśle 
podporządkowany USA sojusz 
w o jskow y, skierow any przeciw ­
ko Europie wschodniej, tzn. 
Zw iązkow i Radzieckiemu i eu­
ropejskim  kra jom  dem okracji 
ludowej. W myśl p lanów USA. 
N iemcy zachodnie, jako gospo­
darczo i potencjonaln ie n a js il­
niejszy k ra j w Europie zachod­
n ie j (poza W ie lką  B rytan ią) za­
ję łyby  w  tak im  m ilita rn y m  blo­
ku kierownicze stanowisko. O- 

I czywiście, aby móc wnieść do 
[ b loku wojskowego odpowiedni 
„w k ła d “ , N iemcy zachodnie m u­
sia łyby być zm ilitaryzow ane. 1 
do tego w łaśnie ceiu zmierza ca­
ła po lityka  Waszyngtonu.

W ciągu co na jm n ie j czterech 
i ostatnich la t podstawą te j po- 
i i i ty k i by! p ro jekt zm ilita ryzo - 
] wania N iem iec zachodnich w

ma ona być bastionem wypado- ramach tzw. „a rm ii europe.i- 
w ym  przeciw  chińskiem u kon- i s k ie j“ . S kutk iem  zdecydowane- 

j tynentow i i „p rzy fron to w ą “  fa- I go sprzeciwu narodu francuskie-
b ryką  

! wojsk.
broni d la  agresywnych I go, pian ten został pogrzebany. 

N atychm iast po odrzuceniu te
Ta iw an jest nieodłączną częś- go planu przez francuskie  Zgro-

! cią Chin. Zostało to uznane na- 
| wet przez tak da lekich od uczuć

madzenie Narodowe, Waszyng­
ton przystąp ił do akc ji zmie-

przyjaźn i wobec Chin ludzi, ja k  j rzającej ku rem iiita ryza c ji N ie­

m c y , odby ły  się potężne de-W S carborough . w zw iązk u  z do ro czn ą  kon fe ren c ją  b '-y ty !s k e i P a rtii P r  
m onstrac je  pod liasiem  protestu  p rze c iw k o  z b -o je ilo m  Niem iec zachodnich.

Ostatnio Kooiunisty-.zno P a rtia  W . B ry ta n ii op ub likow ała  ośw iadczenie, w k tó rym  w zw iązk u  z uchw a­
łam i k o n fe ren c ji lo ndyńsk ie j, w zyw a naród s n g e ls k i, aby do łoży ł s tarań  w celu niedopuszczenia do 
re m iiita ry z a c ji N iemiec zachodnich.

W zyw am y - s tw ie rdza  o iw iadozenio -  w szystkie  o rg a n izac je  k lasy ro b o tn icze j, w szystkich  ob ro ń ­
ców po ko ju , aby w  sobotę 23 bm . zam an ifesto w ali wolę w a lk i p rzeciw ko  w skrzeszen iu  m ilita ry z m u  
niem ieckiego.

23 bm . będzie dn iem  dem o n strac ji narodo w ej p rzec iw ko  re m iiita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

re m iiita ry z a c ji N iem iec zach.
Foto CAF

Na zdjęciu : grupa kob ie t niesie p la k a ty  z napisam i przeciwko

przywódca b ry ty js k ie j Labour 
I Party. A ttlee. P raw a Chin Lu- 
I dówych do Taiw anu zostały u- 
znane przez rząd hinduski, przez 
narody az ja tyck ie  i wszystkie 
dem okratyczne s iły  na święcie. 
Jednakże Stany Zjednoczone za 
wszelką cenę stara ją  się zapo­
biec pow ro tow i Ta iw anu do 
Chin. zam ieniając go w  swą ba­
zę wojenną i ognisko stałych 
n iepokojów  i p row okac ji prze­
c iw ko  narodowi chińskiem u. Do- 

| stawy nowoczesnych samolo- 
| tów, okrę tów  wojennych i broni 
dla band czangkalszekowskich 
na Ta iw an ie  i m niejszych w y ­
spach w Cieśninie Tajw ańskie j, 
działalność V I I  flo ty  i lo tn ic tw a  
USA w pobliżu wybrzeży Chin — 
mają na ceiu nie ty lk o  w y tw o ­
rzenie napiętej sy tuacji w  te j 
strefie, ale rów nież u trudn ien ie  
norm alnej żeglugi hand low ej na

mieć zachodnich pod nieco od- 
| m ienną postacią.
I Zakończona niedawno w  Lon- 
j dynie konferencja dziewięciu 
j państw — 6 niedoszłych człon- 
ków n iesławnie zm arłe j EWO 

j oraz USA. W. B ry ta n ii i Kana- 
i dy —- przyję ła  ogólne zasady re- 
I m ilita ryza c ji Niemiec zachodnich 
! w ramach agresywnego paktu 
j atlantyck iego oraz ..rozszerzone­
g o “  tzw. paktu brukselskiego, 
i „Zasady“  te przew idują utwo- 
j rżenie „na początek“ : pó łm iiio - 
j nowej a rm ii zachodnio-niemiec- 
k ie j z lo tn ic tw em  i m arynarką 
wojenną, W myśl tych „zasad“  

j Niemcy zachodnie będą mogły 
| również — ju ż  o fic ja ln ie  pori- 
| iąć produkcję  zbrojeniową. Na­

leży przy tym  podkreślić, że jak 
to przyznał boński tzw. Urząd 
Blanka, czyli po prostu m in i­
sterstwo w o jny  — arm ia za-
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W yję ła  ju ż  z szafy domową ap­
teczkę, ale Ruszczyński zatrzym ał
ją-

— Nie trzeba — powiedział.
Tasia odwróciła się i ze zdumie­

niem spostrzegła, że je j znajomy sie­
dzi w  fotelu zupełnie prosto i że 
z tw arzy jego zn ik ł w yraz cie rpie­
nia.

— Nie trzeba. Taiso Ignatiew ną — 
pow tórzył. — Muszę z wam i poroz­
m aw iać o bardzo poważnej sprawie.

— A le  wasza noga? — zapytała 
Tasia.

— Ból już  m inął... praw ie. Ależ 
siadajcie, proszę was.

W głosie gościa Tasia wyczuła led­
w ie  dostrzegalne nu tk i zn iec ie rp li­
w ienia. UMadia na krześle i żarto­
b liw ym  tonem zapetata:

— O ja k ie j to poważnej spraw ie 
macie zam iar mówić?

Ruszczyński uważnie popatrzy! na 
m łodą kobietę, potem  opuścił głowę 
i cicho rozpoczął.

— Taisa lgna tiew na. jesteście b l i ­
skim  i drogim  m i człow iekiem , i d la ­
tego moim obow iązkiem  jest uprze­
dzić was, że grozi wam w ie lk ie  n ie ­
bezpieczeństwo.

— Niebezpieczeństwo7 — zc zdzi­
w ien iem  pow tórzy ło  Tasia.

— Tak. I nie t.ylko wam niebez­
pieczeństwo grozi. Waszemu mężo­
w i, waszym b lisk im ... mnie.

— N ie rozumiem.
Ruszczyński zw ilż y ł językiem  za­

schłe nagle w arg i i zaciskaiąc d łon ie  
na oparc iu  fo te la  po chy lił się do 
przodu.

Teraz staw ia wszystko na jedną 
kartę . Jeśli się uda. będą pieniądze, 
w ie lk ie  pieniądze. Będzie można rok, 
dwa o n iczym  nie myśleć, żyć lak 
dusza zapragnie... Jeśli zaś się nie 
uda... A le  nie może się nie udać. Ta 
lekkom yślna m łoda kobieta, k tó ra  
tu siedzi obok niego, jest c a łko w i­
cie w  jego rękach.

M ilcząc o tw o rzy ł teczkę i w y ją ł 
z n ie j k ilk a  ka rtek  podobnych do 
fotodepesz i podsunął je  Tasi przed 
oczy.

— To są kopie waszych k w itó w  
w ydanych w  B e rlin ie  panu S lru m -
me.

Tasia spojrzała na k a r tk i.  Tak, 
to b y ł je j cha rak te r pisma. P o kw i­
tow anie d la  pana S trum rae za... A

i r  w
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llu s tr . Zb ign iew  W ilm a
na swój a- ==

trze-

ja k  dostały się one do rąk 
Euszczyńskiego? Przecież ona sama 
zniszczyła je jeszcze w tedy w  1948 
roku. P rzyciska jąc dłoń do s iln ię 
bijącego serca i starając się m ówić 
m ożliw ie  ja k  na jspoko jn ie j odparła.

— Nie wiem, w  ja k i sposób te pa­
p iery dostały się w wasze ręce. Rze­
czyw iście wydaw ałam  pokw itow an ia  
panu S trum m ow i, ale za wszystko 
dawno zapłaciłam .

— Zapłaciliście? — iron iczn ie  za­

pyta ł Ruszczyński. — Jakby to by-- 
lo dobrze.

— Przysięgam wam , przysięgam  
— Tasia b łagaln ie  pa trzy ła  na go­
ścia. W ydało się je j, że w idz i w 
jego oczach współczucie i wzrusze­
nie.

— Nie, nie zapłaciliśc ie  — m ów ił 
da le j Ruszczyński — nie macie na 
to dowodów. I oto przyszedł czas.
Za okazaną wam  kiedyś przysługę, 
pan S trum rae żąda teraz również 
przysług i.

— Przysługi? A le  jak ie j?  — Tasia 
szeroko o tw orzy ła  oczy.

— Zupełnie m aleńk ie j. Oprócz nas 
n ik t  nia będzie o tym  w iedzia ł. A le 
wzam ian za nią otrzym acie od razu, 
tu ta j wszystkie kom prom itu jące  was 
dokum enty, co do jednego i wtedy...

Ruszczyński pieszczotliw ie, ja kb y  
dodając otuchy, pa trzy ł na Tasię.

— A le  co ja  mam zrobić? — ze 
zmieszaniem zapytała m łoda kobie­
ta.

Ruszczyński wskazał 
pa ra t fo tograficzny.

U m ożliw ic ie  m i zaznajom ienie się 
z m ateria łam i waszego męża. 7 je­
go notesami, brudnop isam i i szufla­
dam i b iurka . Ja nic nie zabiorę, za­
pewniam  was.

— Łaidnk — 7 trudem  łaptac od­
dech powiedziała Tasia i zerwana 
się z krzesła. — Piecz stąd na tych­
m iast, inaczej ja...

Ruszczyński w s ta ł i z rob ił k ro k  
w  je j =tronę.

— W vganiacie mnie. człow ieka, 
k tó ry  chce was ratować?

— Ratować — 7. gorvczą w y k rz y ­
knęła Tasia — o . teraz znam już 
cenc tego rachunku W tedy na u l i­
ce też „u ra tow a liśc ie  m nie“ ... Na 
pewno wszystko by ło  przygotow a­
ne.

— A tak. przygotowane. — Ostro 
i ze złością w głosie odpow iedział 
Ruszczyński. — N ie przeczę. M usia­
łem was poznać.

— Wynoście się. natychm iast. 
Precz! Inaczej zawołam  kogoś na 
pomoc — z uniesieniem  pow tarza ła 
Tasia.

— Ciszc.i — zagroził ręką Rusz­
czyński — T y lk o  zgubicie siebie. Nie 
zapominajcie o mężu i bracie. 7.a 
mało wam tych dokum entów? Do­
brze. Mogę wam  dostarczyć jeszcze 
jednego dowodu potw ierdzającego 
wasze zw iązki z panem Strum m e. 
Oto on.

Ruszczyński podszedł do adapte­
ra, o tw orzy ł go szybkim  ruchem, 
w y ją ł ze sw o je j teczki gramofonowa 
p ły tę  z celu lo idu i puścił adapter w 
ruch. W pokoju rozległa się piosen­
ka. Śpiewał Lemieszew. Tasia pod­
niosła głowę i rozszerzonymi ze 
zdum ienia oczami śledziła ruchy 
Ruszczyńskiego. Po założeniu p ły ty  
szpieg zapalił papierosa i obserwo­
w a ł Tasię. (c. d n.)

tych wodach. Jednocześnie rzą- | chodn io - n iem iecka w  ciągu 
d/.ąoe kola USA przygotow ują I dwóch lat od ra ty fikow an ia  u 
się do zawarcia z bandą Czang j k ładów  bońskich stanie się „n a j-

1 s iln ie jszą arm ią w Europie za­
chodn ie j“ . W św ietle tego w y­
znania przyjęte w Londynie rze­
kome „gw aranc je “  przeciwko a- 
gresywnym  zam iarom  odrodzo­
nego W ehrm achtu nie są niczym 
innym , ja k  zw yk łym  m ydleniem  
oczu na iwnym .

Azja nie chce wojny

Kai-szeka na Ta iw an ie  tzw. I 
„pak tu  wzajemnego bezpieczeń- | 
s iw a “  oraz utworzen ia agre- ! 
sywnego paktu „A z ji Północno- 
W schodniej“  z udziałem kuo- ; 
m intangowców. lisynm anow ców j 
i japońskie j k lik i m ilita rys tycz- • 
nej.

Podpisany niedawno w  M an i­
li tzw. pakt A z ji Południowo- 
W schodniej (SEATO) jest sk ie ­
row any nie ty lk o  przeciwko 
Chinom  Ludow ym  i W ietnam ­
skie j Republice Dem okratycznej

__ , (ma on stanow ić „po łudn iow e
SS I skrzydło“  agresji), ale również 
—s | przeciwko wolności i niepodle- 
¡¡¡E | głości wszystkich narodów Azji. 
SB  i W skład lego paktu, z w y ją t- 
§=! kiem trzech k ra jów  związanych 
§5= [ z USA układam i w o jskow ym i 
jgg (F ilip in y , Syjam  i Pakistan! 
~  j wchodzą wyłącznie kra je  niea- 

ja tyck ie . Jest to w ięc sojusz 
T iilita rny  m ocarstw  ko ion ia l- | 
nych pod am erykańską egidą.

Jednocześnie sygnatariusze u- j 
kładu o SEATO  sam owolnie l 
w łączyli do stre fy , k tórą m a-I 
ją  „ochran iać“  Kambodżę. Laos ! 
1 po łudniow ą część W ietnam u, j 
co stoi w ca łkow ite j sprzeczni»- | 
ści z zobow iązaniam i podjętym i 
wobec tych państw w czasie 
konferencji genewskie j

i rr

Czy po lityka  ta spotyka się z 
| poparciem szerokich mas naro- 
! dów az ja tyck ich  i europejskich? 
Postaramy się po krotce na py ­
tanie to odpowiedzieć.

W spom nieliśm y już, że do a- 
gresywnego paktu A z ji Połud­
niowo - W schodniej kołom  rzą- 
dzącym USA udało się wciąg­
nąć zaledwie trzy  państwa azja­
tyck ie  — F ilip in y , Syjam  i Pa­
kistan, już  poprzednio związa­
ne ze Stanam i Zjednoczonymi 
uk ładam i w o jskow ym i. N ie są 
to przy tym  w żadnym w ypad­
ku państwa azja tyckie  o p ie rw ­
szorzędnym znaczeniu. Już sam 

j ten fakt na jlep ie j m ów i o na- 
i s taw ien iu narodów azja tyckich 
j wobec agresywnych planów 
USA. O pin ia publiczna i rządy 

¡tak ich  k ra jów  ja k  Indie, Indo- 
! nezja, Burm a otw arc ie  potępiły 

. . ¡p a k t  A z ji Południowo - Wscho-
LS A  starają się tez usadowić dn ie j . ja ko  układ agresywne 

w Indochinach. Bezpośrednio 1 u trudn ia jący  umocnienie pokoju
w A z ji. Równie ostro potępiona

| dzynarodowej organizacji, jeśli 
j ma ona w  sposób istotny przy- 
j czynić się do rozw iązania waż- 
] nych problem ów międzynarodo- 
| wych.

K ra je  azja tyckie  nie ty lko  po- 
| tęp ia ją  w o jenną po litykę  pro- 
! wadzoną przez rządzące koła 
! USA. ale rów nież podejm ują 
! zdecydowane k ro k i dla a k ty w ­

nego umocnienia pokoiu w  te.i 
! części świata i wprowadzenia w 
1 czyn zasady pokojowego wspót- 
! is tn ien ia  narodów.

Europa też chce pokoju
A ja k  wygląda sytuacja w  

Europie? N iew ą tp liw ie  najmoc­
niejszym  w ostatn im  okresie 
ciosem dla am erykańskie j po li- 

i ty k i było odrzucenie ukiadu o 
..a rm ii europe jsk ie j“  przez par­
lam ent francuski. Fakt ten z ca- 

i łą wyrazistością wykazał, że po­
lity k a  amerykańska, zm ierzają- 

, ca do odrodzenia im peria lizm u 
; i m ilita ryzm u  niemieckiego, jest 
potępiana przez przytłaczającą 

I większość narodu francuskiego.
P o lityka  am erykańska w  Eu­

ropie doz.nała również szeregu 
; innych, choć może m nie j efea- 
i łow nych ciosów. Sa liczne 
I wskazówki dowodzące, że p o li­
tyka ta nie może liezve na po- 

| parcie nawet ze strony swych 
dotychczasowych sprzym ierzeń­
ców. 1

W ubiegłym  tygodniu odbyła 
¡się w  bońskim  Bundestagu (par­
lamencie) debata nad londyń­
sk im i postanowieniam i w  spra­
w ie rem iiita ryza c ji N orn ice za­
chodnich. I nawet tam po lityka  
adenauerowsko - amerykańska 
napotkała na poważną opozycję, 
cz.ego dowodem było wystąp ie- 

j nie socjaldemokratycznego przy- 
! wódcy O llenhauera, k tó ry  pod 
o lbrzym im  i stale rosnącym na­
ciskiem  nastro jów  panujących 
wśród zachodnio - n iem ieckie j 
klasy robotniczej i całego spo­
łeczeństwa. n iezw ykle ostro 
sk ry tykow a ł Adenauera. jego po­
litykę . domagając się postawie- 

; nia na czele zadań p o lity k i nie- 
I m ieckie j, kw estii zjednoczenia 
1 k ra ju  i porozum ienia się ze 
i Zw iązkiem  Radzieckim.

Coraz częściej rozlegają się 
żądania zerwania z dotychcza­
sową am erykańską lin ią  po li­
tyczną w ładców bońskich i pod­
jęcia kroków  zm ierzających do 
uwzględnienia praw dziw ych 
niem ieckich interesów narodo­
wych.

Przem ówienie m in is tra  M oło- 
towa na akadem ii w  B erlin ie  z 
okaz ji V  rocznicy powstania 
NRD, wskazanie przezeń na 

I istniejące m ożliwości osiągnięcia 
i porozumienia między czterema 
m ocarstwam i w  spraw ie pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec i 
rozw iązania w  ten sposób tego 
trudnego problemu europejskie­
go w w arunkach pokoju i demo­
k ra c ji — w yw o ła ło  ogromne 
wrażenie zarówno w  Niemczech,

. .jak i w  całej Europie zachod­
niej. Co w ięcej, w yw o ła ło  ono 
poważne zakłopotanie — ieśii 
nie zamieszanie — w  cen tra li 
p o lity k i agresji w Waszyngtonie, 
ponieważ, ja k  to podkreślają na- 

j wet dz ienn ik i am erykańskie, S ta­
nom Zjednoczonym trudno było­
by odrzucić propozycje radziec­
k ie  bez w yw ołan ia  w św iatow ej 
op in ii publicznej pewności, że 
USA porozum ienia nie pragną. 
Raz jeszcze okazało się. że po- 

| kojowa po lityka  Zw iązku Ra- 
j dzieckiego zmierzająca do roz- 
j w iązania spornych problem ów 
m iędzynarodowych na drodze 
rokowań i do stworzenia wa­
runków  pokojowego w spółistn ie­
nia wszystkich kra jów , odpo­
wiada interesom narodów.
* Doświadczenia ostatniego o - 
kresu uczą. że narody tak eu- 

, ropejskie, ja k  i azja tyckie  roz­
szyfrow ały już  dobrze am ery- 

\ kańskie slogany o „w o lności“  i 
; je j „ob ron ie“  i wiedzą, że w  
i istocie k ry je  się pod n im i impe­

ria lis tyczny wyzysk i agresja. 
Narody pragną pokoju i d latego 

1 ich hasłem staje się podstawo­
we hasło p o lityk i radzieckie j i 

i k ra jó w  socja lizm u: pekojowe 
i w spółistn ienie wszystkich k ra - 
; jów . niezależnie od ich ustro jów .
: T y lk o  ta zasada może zapewnić 
! św iatu bezpieczeństwo przed 
potwornościam i wo jny.
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związane z tym i próbami są 
I ostatnie wydarzenia w  W ietna- 
| mie po łudniow ym . Buodaiowski 
„p re m ie r“  D ia n  — znany ze 

i swych powiązań z Am erykana- 
; mi — znalazł się w o tw artym  
! ko n flikc ie  z arm ią reprezentu- 
| jącą elementy „pro francusk ie “ . 
j Stanom Zjednoczonym chodzi o 
ca łkow ite  podporządkowanie a r­
m ii D iem owi, aby w ten sposób 

j umocnić swe w p ływ y  w W iet- 
I namie po łudniow ym  i z likw id o - 
iw ać  tam w p ływ y F rancji. Cho- 
} dzi przy tym  nie ty lko  o opa- 
I nowanie gospodarcze W ie tna­
mu południowego, ale przede 
wszystkim  o stworzenie tam 
am erykańskie j — a p rzyna j­
m nie j posłusznej rozkazom Wa­
szyngtonu — bazy wypadowej 
przeciwko W ietnam skie j Repu­
blice Dem okratycznej.

Uzupełnieniem  p o lity k i ame­
rykańsk ie j w A z ji jest stosunek 
USA do spraw y przywrócenia 
Chinom Ludow ym  należnego im  
miejsca w  ONZ. Obecnie Chiny

została — zarówno przez koła 
o fic ja lne  wspom nianych k ra jów , 
jak  i przez najszersze koła spo­
łeczeństwa — agresja USA wo­
bec Chin Ludowych w pjostaci 
okupacji Ta iw anu i udzie lania 
pomocy w o jskow ej n iedobitkom  
czangaiszekowskich zdra jców  
Konieczność reprezentacji Chin 
Ludowych w  ONZ jest zdecydo­
wanie popierana przez k ra je  a- 
z ja tyckie . które uznają o lb rzy­
m ią rolę odgryw aną przez ten 

, k ra j w  całokształcie życia m ię­
dzynarodowego. W arto  przy tym  
podkreślić, że tak ie  stanowisko 
za jm ują  coraz częściej pozaazja- 
tyck ie  k ra je  kapitalistyczne. 
P rzykładem  tego może być choć­
by bieżąca sesja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, na k tó re j szereg i 
m ówców — np. m in is te r spraw j 
zagranicznych Norwegii. Lange j 
— czy delegat In d ii,  Menon — i 
w ypow iedzia ło się za konieczno- j 
ścią przywrócenia Chinom  na- 1 
leżnego im  miejsca w te j m ię-
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Po piękne]} grze
radzieccy hokeiści zwyciężają w Warszawie 7:1

mlodr.iezo- raz po raz idzie do ataku. K u -,b ra m k ę  Ham pia. P ia ty  punkt 
7SRR \ , P pI T p hokejowej rek jest sam pod bram ka dla ZSRR zdobywa w zamiesza-

i ciomR z a s iu M n ?  ' p \ ° S'  p£zcclw n,ka- lec*  sciSan>’ prze/ niu podbram kowym  Nowożiłow,
oni ’S L l i  J oko‘  obrońcę w pospiechu posyła krą- a wkrótce po nim po raz trzeci 

l i ;  na T n  V ' h ”  b,m  ZeK w f> ro s t r ?ce M krtyczana. punkt dla swej drużyny zdobv-
| <$*• dzieżową 7:1 (2:0. 2:1, 0:0). D ru- Gra Powraca znowu na st.ro- ,'a b-epyiew. Im ponująca kon-

sto licy egzamin r<¿ marszach zdały na „d o b y  
>wać młodzież do ' 

k przygo-

_ . . . . . . . . . . . .  - . . . . .

w y « * * ™  o zakładach pracy, które na jw idocznie j zapomniały
:e szkol. Członkowie SKS-u przy Szkole Ogólno

'M i  z.yna radziecka zaprezentowała n? “ społu polskiego. W 12 min. 1 ^ ®  ‘ Precy? a «»sran radzieć- 
ja ko  zespól dobrze zgrany, p !f l>bstawi°ny K arpow  zna jdu je  ,‘' ' eh ° . zespołri staje się coraz 

i na w ysokim  poziomie technicz- , u k ę . w murze graczy i ostrym  r ,p ' u"  n r , r " ‘  na *

Marsze
W Warszawie

Jesienne rozpoczęte
znikomy udział młodzieży z zakładów pracy

F o to : a . M a rcza k

Dobre wyniki 
lekkoatletów 

w Dreźnie

| bardzie j widoczną na tle wy-
ry m , szybki, opanowany a p rz y  str2a*em z k ilk u  m etrów  pod- czerPaoej rmmo częstszych 
tym  dysponujący wspaniałą «?*««» w yn ik  do 3:1. a w 20 f ? ,an d r “ zyny P°ls k le j- w  19 
kondycją fizyczną. S ilnem u m inucje doskonały K opyłow  po- ?l ln ' zna jdu jący się przy naszej 
p rzeciw n ikow i Polacy przeciw- Pr sw ia  stan meczu na 4:1. bramce Pantiuchow  dem onstru je

_ „nie. m ogły z iP o b is c ! sprzecznie do gości, którzy od- bram karza wprost do polskie j 
dają szereg n iezw ykle  s ilnych j b ram ki i usta lając w y n ik  spo- 
l precyzyjnych strzałów  na | tkania.

w ysokie j porażce.

W  niedzielę 10 bm. rozpoczęta się w  całym  k ra ju  w ie lka  masowa impreza sportowa -  Marsze Tesienne i 3i- 
tlzlez m iast i w si stanęła flo «nar«»«,» ,.«a i__*__ *___ _____  . .. 2y . d . marsze Jesienne. Jak

około U  tys „ iv  B ia łym stoku 7,5 tysiąca, w 'z ie lo n e j Górce a iT Í t ó b ! "  — “ *  W ybrM Ż ,ł 36,5 tysiąca, w  W arszawie 
i  B S P O . Około 90 proc. s ta rtu jących  zdobyło norm y na SPO

Spośród setek zespołów s ta r­
tu jących spod Pom nika B ra te r­
stwa B ron i na Pradze, A le ja ­
m i Świerczewskiego, a dalej 
Wybrzeżem Gdańskim , aż do 
stoków Cytadeli —; w yró żn iły  
się szczególnie dwa. Dziewczęta 
tych zespołów, uczennice kia- 
sy IV  — Techn ikum  Handlu Za­
granicznego zwracały na siebie

G dybyśm y choć k ilk a  razy  m ia ­
ły  tre n in g , to ho, ho!

D ziew czętom  tak spodobał się ■ 
m arsz, źe choć są one w klasie  
m a tu ra ln e j, i za rok nie będzie  
ju ż  ich w szkole, to jednak po­
stanow iły  w p rzy sz ły m  roku  
w ziąć u d zia ł w m arszach  w tym  
sam ym  zespole, co ub ieg łe j n ie ­
dzie li.

W przeciw ieństw ie do szkól j
uwagę szybkim  tempem marszu. I l “ k ą c y ?,h - dyrekc^  » f i
oraz ...śpiewem, k tó ry  _  ja k  * d.°Pusc‘ły  d? ,*«<>> «  |
same pow iedzia ły ..pomagał w 1 . marszach b ia li udzia ł uczmo- j
lepszym u trzym an iu  ry tm u ..." , w  S° b*  ani je d -1i nego treningu, m e  badani oraz |

Na m etę p rz y b y ły  one w  do- w  nieodpow iednim  ubiorze. To- i 
b re j fo rm ie , uzy s k u ją c  czas, któ- też często w idzia ło  się chłopca i 

im nor"?« pa odznakę maszerującego np. w  gum owa­
n y ,  ^ c z . . .m 0q ,b y  być ie“ “ e nym płaszczu, czy też dziew- !

— .-.P rzed m arszam i nie tre- czynkę w pantoflach na wyso- 
now ałyśm y ani razu  — m ów i po kim  obcasie, 
prze jśc iu  m ety  k ie ro w n ic zka  ze- j
społu kol. K ry s ty n a  W iśn iew ska .! Stosunkowo n a ile o ie l n rezen to

ilOll inlos już zobowiązanie
m
bmtm

cześć 11 Zjazdu ZMP?
Każdy dzień, a zostało ich jeszcze około 40, zbliża nas 

do rozpoczęcia obrad II Zjazdu Związku Młodzieży Pol­
skiej.

Gorące dni przedzjazdowe wzywajq młodzież do czy­
nu, kaiq jej zastanowić się czym w miarę swoich możli­
wości i uzdolnień powita II Zjazd. Ze nasza młodzież tak 
właśnie myśli i czuje, że sprawa zbiiżajqcego się święia 
jest jej bliska, świadczę liczne zobowiązania, których 
akcja szeroka falą objęła nasz kraj.

Do czynu przedzjazdowego jako jedni z pierwszych 
przystąpili sportowcy. Masowym udziałem w Marszach 
Jesiennych i przedterminowym wykonaniem zadań piano­
wych w dziedzinie zdobywania odznak BSPO, SPO i norm 
klasyfikacji sportowej, uczcili oni —  II Zjazd ZMP.

w ały  się uczennice szkół p ie lęg ­
n iarsk ich , k tó re  m aszerow a ły  w 
dresach lub też szko lnych , sza­
rych  fa rtu ch ac h .

O klaskam i na całej tras ie  i na 
m ecie w itan o  zespół n r  4.5, sk ła ­
da jący  się z uczennic Szkoły P ie­
lęgn ia rs tw a  n r  3 w W arszaw ie .
C złon kin ie  tego zespołu ko leżan ­
ki Tuszew ska, G rzęda . Bekas, L a ­
da, G rab iń ska  i P io tro w ska , m i­
mo odbyw anej obecnie dość uc ią ­
żliw e j p ra k ty k i w szpita lu , w z ię ­
ły  ud zia ł w m arszach  i to w s tro ­
jach p ie lęg n ia rs k ich , z b iałym i 
czepkam i na głowach.

W tym  sam ym  zespole b ra ły  
one ju ż  u d z ia ł w zeszłorocznych  
m arszach . Jednak ub iegłe j n ie­
dzie li m aszerow ało  im się lep iej.
Toteż czas ok. 30 m in ., ja k i u zy ­
skały  na 5 km  tras ie , uw aża ją  
one za w ie lk i sukces.

M. SZYK.
... . .  . , , (M elm an, Roth. Rachw iewski

...Pięć. cztery, trzy, dwa... hop’ skow ronek) ukończy! już 
M inuta przerwy i znowu pięć...

W reszcie  poszli. Uwaqr? naszą  
p rzy k u w a  dziesięcio-osobow a q ru  
pa bardzo  sportow o w y g lą d a ją ­
cych chłopców.

— Żeby dodać do nich b ra m ­
k a rz a . bytaby pełna d ru ży n a  pił- \ 
k a rs k a  — dodaje  ktoś z p u b lic z - ! 
ności.

Jak się późn ie j okaza ło , by li to 
rzeczyw iśc ie  p iłk a rz e  z liceum  
im . M ick iew icza  i rzeczyw iśc ie ] 
bez b ra m k a rz a , k tó rem u  le k a rz  
za b ro n ił s tartu .

k iew icza , d la  k tó ryc h  rów nym  
p a rtn e re m  by ły  ty lk o  dziew częta  
z g im n az ju m  im . Curie-Skłoclow- 
Skiej.

Nad W isłą, przy p iycie  Czer­
n iakow sk ie j była meta dla n a j­
młodszych uczestników m ar­
szów. T u ta j spotykam y zebra­
nych koto ławeczki uczniów 
siódmej klasy szkoły TPD n r 21 
przy ul. M okotow skie j 16/20. 
Rozm awiają o czymś z w ie lk im  
ożywieniem.. Padają coraz sło­
wa: „ le p ie j", ..siabo“ . „bez tre ­
n in g u " .  Zainteresowani tą roz­
mową podchodzimy do chłop­
ców.

W Dreźnie rozegrano w  
5 niedzielę m iędzynarodowe 
| zawody lekkoatletyczne o 
j m em oria ł doskonałego bie- 
? gacza niemieckiego, reko r- 
1 dzisty św iata w  biegu na 
ś 800 m —- Rudolfa Harbiga.

Z zaw odników  polskich 
J na jlep ie j w ypad ł Bugala, 
; k tó ry  zają! dwa pierwsze 

miejsca. Zw yciężył on w 
; biegu na 400 m ppł. w  cza- 
| sie 53,9 oraz na dystansie 
1 HO m ppł. osiągając 15,1.

W skoku w  dal mężczyzn, 
} k tó ry  rozegrano na bardzo 
j słabej skoczni, zwyciężył 
j w icem istrz  Europy Iw ańsk i 
| w yn ik ie m  7,06.

Niespodziankę sp raw ił 
i, W ażny za jm ując w  skoku o 
j  tyczce pierwsze miejsce .wy­
li n ik iem  4,20.

Pierwsze miejsce zajął 
I rów nież Walczak w  rzucie 
| oszczepem — 67,46,

Siabo w ypadł Rut, k tó ry  
! w rzucie m łotem osiągnął 
} zaledwie 55.56 i za ją ł trze-

W  początkach T te rc ji Polacy 
ulegają miażdżącej przewadze 
gości. Zespól radziecki zwartą 
p ią tką  a taku je  naszą bramkę i 

j l już  w 3 m in. zdobywa prowa- 
]J dzenie ze strzału P a ritiuchow a .! 
j Nasza drużyna nie załam uje się 

jednak. Przeciwnie, coraz czę- | 
ściej dociera pod bram kę prze­
c iw n ika , k tó ry  broniąc również I 
w pią tkę odpiera szereg ataków. 
Gra staje się coraz bardzie j za- ! 
cięta. W 13 m in. Ham pel odbija 

i da lek i strzał, lecz znajdu jący j 
się w  pobliżu K opyłow  poprą- 
w ia  pod ostrym  kątem  i krążek { 

s m ija  źie ustawionego bramka-1 
|] cza. Stan 2:0. Pod koniec te rc ji 

M krtyczan dem onstru je swą 
wysoką klasę, ładnie broniąc 
p ierwszy ostry strzał, którego 
autorem jest Herda ( I I  a tak Pol­
ski),

I i i! Riga piłkarsko
Budowlani — Chorzów — Budowlani Opole — Budowla- 

Górnik Radlin 0:1 (0:1) „ i Gdańsk 0:2 (0:0)'
Ogniwo Braków — Kolejarz 

Poznań 5:0 (2:0)
Ogniwo Bytom — Unia Cho­

rzów 1:1 (1:0)

-  Gwardia tom 0:1 (0:0)

Ogniwo W rocław  — Gwardia  
Kielce 4:1 (1:0)

Kolejarz Warszawa — Górnik 
Wałbrzych 1:1 (0:0)

Sial Sosnowiec — Górnik By-

I l ia  Rogoziński opowiada, że ________ ____ m  x ^
¡zespół, w  k tó rym  on s ta rtow a ł j cie miejsce. Zwyeiężvl Nor 
i Melman FJoth R‘j r h \vie \vski u cg S lra nd li 60 13 

UŻ marsz I
C5/.IO im się dobrze, chociaż c z a s _______________ ~
uzyskali nienajlepszy.

P rzy  pom niku  Sobieskiego na j 
A g ryk o li „ ła p ie m y "  w reszcie  na- : 
szych p iłk a rz y . W idać, że są już ¡ 
p o rząd n ie  zm ęczen i, fl|e tempo  
nie spadło. Ktoś z szeregu  poda- : 
je kom endę ra z , dw a trz y , czte- 
ry  — lewa...

Kraków 1:0 (0:9)

TA B ELA  I  L IG I

1) Unia Chorzów 19
2) W łókn iarz Łódź 18
3) G w ard ia  W -wa 17
4) O gniwo Bytom  16
5) K o le jarz Pozn. 15
6) B udow lan i Chorz. 13 

13
11
I I
11
10

Górnik Zabrze — W lokniar* 
Kraków 1:0 (0:0). j

TA B E LA  I I  L IG I 4
1) G órn ik  B ytom  22 22:11
2) B udow lan i Gd. 19 18:9
3) W łókn ia rz  K rak. 19 27:14
4) S tal Sosnowiec 18 19:10
5) G órn ik  W ałbrzych 15 30:20
6) G órn ik  Zabrze 15 17:12
7) O gniwo Tarnów  11 24:31
8) Budow lan i Op. 11 17:23
.9) O gn iw o W rocław  11 14:31

10) G w ard ia  K ie lce 10 19:31
9 16:31

19:13 
24:14 
17:17 

■ 26:14 
10:13 
19:24 
15:21 
18:20 
11:13 
11:13
12:20 111) K o le ja rz  W -wa

7) G órn ik  Radlin 
M iłą  niespodziankę przynoszą I 8> O gniwo K rak. 

pierwsze sekundy d rug ie j te r- j G w ard ia  K rak. 
c ji. Na lód występuje nasz trzeci I l °) G w ard ia  Bydg. 
atak: Janiczko, Nowak i K u  ] CW KS 
rek. Sędzia podaje krążek. Zdo­
byw ają  go Poiacy i .już po 
c h w ili zaskoczony -M krtyczan 
w y jm u je  go z bram ki po strzale
K urka . Przy żywym  dopingu ' Piłkarze. CW KS odnieśli w  i wanżując się za porażkę ponie- 
u k low n i polska drużyna uzy- niedzielę zasłużone zwycięstwo i sioną w ub. niedzielę w 'P radze  
skuje k ró tk i okres przewagi i ! n0d drużyną A rm ii Czechosło- ] (0:4).
____________________ _________w ack ie j (UDA) — 3:2 (2:1). re-

U dany re iu a nż  CW KS

U w ejśc ia  do p a rk u  sz!<olneqo 
m łodzież gorąco  o k lasku )«  świet 
nie m aszeru jącą  d ru ży n ę . Jer»z- 
cze k ilkaset m etró w  i m eta. 
C hłopcy zaczyn a ją  b<eqać. Taka  
jest już re a k c ja  o rg a n izm u , żc 
po m arszu  chce się bśeqać. a po 
b:equ chce się m aszerow ać.

Z e  spotkań w lidze pięściarskiej
W meczu o m istrzostwo I lig i nie odbył się z powodu nie przy- 

_ kS! r .Sli.ie j ^ ^ a  G w ard .3 bycia do Gdańska d rużyny
przegrała z CW KS 6:14.

Mecz. miedzy gdańskim  K o le ­
jarzem  i Kole jarzem  (Szczecin)

szczecińskiej. D rużyna K ole jarza 
gdańskiego otrzym ała w ięc w a l­
kower.

Po szybkim  starcie dzielna 
10-tka p iechurów  energicznie 
pomagając sobie rękam i, zeszła 
ś lim akiem  na Wybrzeże i zgi- ,,, ,
nęia w tłum ie  żnl,vch, g ra n a t-  „  L  ' " * *  ° Ch,° nę-
wych. b ia io-niebieskich i czai- i ' - . . ' ' - ®  ’ a ! /' aczynai«yoi\usja.

W  odpow iedzi na wezwanie 
in ic ja to ró w  sportowego czynu 
przedzjazdowego, członków  ko ­
ła  „S ta li"  p rzy Z ISPO  w  Po­
znaniu, „Z ry w u “  w  T orun iu  i 
LZS  w  Niepołom icach n a ­
p ły w a ją  m e ldunk i dalszych 
zobowiązań.

Członkow ie koła „S ta li“  przy 
W arsztatach M echanicznych 
P K P  w  Tarnow ie  m. in . zobo- |
■wiązują się: . . .

*  zo rgan izow ać  do 16 paź- j 3. P ^ O b t ly C h  Z O b O W lą iO -  
d z ie rn ik a  s p a rta k ia d ę  za k ła d o  fliOCh, CZy ZaStanOW IOłOŚ Się

na 2 m iesiące p rzed  te rm i "  UCZCIĆ II Zjazd ZMP. J©-

Jedwabniczego „Jedw ab" w  
K am ienne j Górze, k tó rzy  zobo­
w iąza li się do końca br. zdo­
być 60 odznak SPO, założyć 
dw ie  drużyny s ia tkó w k i oraz 
dążyć do tego by każdy z 
członków organ izacji ZM P  stał 
się posiadaczem odznaki SPO.

(I. K.)

nych kostium ów 
Zatrzym aliśm y się w ięc na 

punkcie kon tro lnym , gdzie dwu 
m łodych chiopc-ów w  w ie lk im  
pośpiechu notowało maszerujące 
patrole.

— Z Pragi w yruszyliśm y o. 
10.19. teraz jest 11.12, czyli t ra - I  
sę 8 km przebyliśm y w 53 m i - !  
n u t y C h c ą  wiedzieć, czy uzy- 
skali najlepszy czas dnia. czy 
u trzym a ją  zdobyty przed dwo- 

. . .P rzed  nam i szybko p rzeszli ma la ty  puchar przechodni? 
chłopcy ze 102 p a tro lu  w  tern
pie zaiste ..na sto d w a" . C zarne  K ie row n ik  zespołu Dąbrowski 
kostium y z em b lem atem  ,.M "  po jest zadowolony. C h łopcy: Ku- 
zw ohly  się zo rien to w ać, że m am y „ / „ ń s t i  F r m lr rm ;c k i c i.,
p rzed  sobą uczniów  liceum  im  ‘ / \ nSt‘ ‘; . 1 ‘ '"? h:0.'v s k t  S h o w ! o-
M ick iew icza . Bo trzeb a  wiedz*ec i'iifszynsk i, O lechowski
że s k s  p rzy  liceum  im . a . Mic Rytel. S/.łek, WrJŻvński, Smoro- 
S  P ię tn ie  wyti-zym al. kon-
szło ocenić — na gorąco — naj- iH ie . l \ t c  d z iw n e g o , trzy  TH-
liczn ie jszą  i n a jlep ie j p rzygoto - ?.y w  tygodniu trenow a li przed 
w anj, do m arszów  szkołę m ęską, startem  marszobiegi. 
to n>e zaw aha libyśm y się oddać
pie rw szeństw a chłopcom  z ivuc- J A N U S Z E K

A Tyf czy pomyślałeś jut Dalsze konkurencje na Mistrzostwach Świata
w podnoszeniu ciężarów

__ Na m istrzostwach św iata w  — 402.5 kg. trzecie Stańczyk
nem  w ykonać plan zdobyw ania  ¿ ¡j n jg  —  z ró b  to  je s z c z e  podnoszeniu ciężarów w  Wie- ; (USA) —  390 kg.
tp o rtao^p jP ° u d z ? e T r  jak3 V /n%dCa- dz iś , id ź  W  ś la d y  T w o ic h  K o .  i r ? / 8 r y w ®np  . d a ^ z e  k o n - W  w a d  ze  le k k c K d ę ż k ie j t y t u ł  
le j 'dące j pom ocy k ilk u  LZS-om ie a A w  z  7 |S P O  w  P o T n n n iu  i ,N jr f n c le t r ó jb ó j  w  w a d z e  . m is trz o w s k i z d o b y ł K o n o  (U S A )  
i zorgan izow ać lu d o w a  Zespoły ' e M a w  2 w  r O z n o m u  • . - r e d m e j ,  p ó łc ię ż k ie j i le k k o -  ! u z y s k u ią c  w  t r ó ib o iu  w y n ik  435
JaPsTrźTb%rTurs°knoaClaCh J a ,u ' ' " nYCb p rz o d u ją c y c h  spor. i Ciężkiej. I kg (nowy rekord świata). W ice-

lo w c ó w  Z m ia s t i w s i. C z e - M istrzom  św iata w  wadze j mistrzem  został Lom akin (ZSRR) 
Na apel LZS w  Niopoto- -----  ------

i f l p j f z e  i i  p s *© g is  z s m y
( K O R E S P O N D E N C J A  Z Z A K O P A N E G O )

W ub ieg łym  seżonie n a rc ia rs k im  n am iętn ie  dyskutow ano lah usta­
wie d rog ow skazy  naszego n a rc ia rs tw a , gdzie  szans -
w  n a rc ia rs tw ie  k lasycznym  -  czy z jazdo w ym , jak  ocen ¿ m o ż liw o ś c i 
i rozw o) zaw od n ików . O yskusie te ro zp łyń m y w is n eT  no w od-
lo tn irh  im p re z  m iędzynarodow ych . N iedługo |ednak na c r o ł n n T - «

% T L T ęrtu°ZT wysuną si?  na ,' c ia r2 e  1 war,° pS -

m icacb odpow iedzie li członko­
w ie  ponad 5 LZS woj. 
krakow skiego. W śród cennych 
zobowiązań szczególną w a r­
tość m ają  te. k tó rych  w yko na­
nie  przyczyni się do po w ię k­
szenia szeregów organ izacji 
ZM P.

Zetem powcy ze spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j w  Laskow ej, P i­
sarzowej, W adowic i  Olkusza 
zobow iązali się przygotow ać 
ponad 200 w yróżn ia jących się 
sportowców do w stąp ien ia  w 
szeregi ZM P.

Ponad tysiąc LZS zadek - 
la row a ło  swój udzia ł w  akc ji 
w ykopkow e j.

Członkow ie ko ła  sportowego j

” i kamy na Twoje zobowiaia- 'n -dnJ eJ 2n Stał. Geor?e. (USA) ~  -  427-5 kg. a trzecie miejsce za
‘ Y 1 q  40° k Ł  Drue,P n "  Boeuf (F rancja , - |  dyskiem. Taka przedsezonowa zaprawa na pewno dopomożenia! j 105 kg. Drugie miejsce zająt ! ią ł De 

sztangista radziecki Bogdanów j 405 kg.
ha razie hez śniegu... Kwapień dem onstru je tym  razem r^u l

. ?icno
narciarzom  uzyskać odpowiednia kondycję na zimę.

A Z S  przy A kad em ii M edycz- j 
ne j w  Poznaniu postanow ili:

w ykonać ro czn y  p lan zdo- 
bycia  odznak SPO w 150 proc..;
¿Pt, p rzepraco w ać  500 roboczogo- j 
d żin  p racy  p rz y  budow ie boisk j 
do s ia tków k i na stad ion ie AZS. j 

p rze kro c zy ć  20 proc. p la n u j 
k la s y fik a c ji spo rto w ej. j

Na apel sportowców Pozna-, M 
n ia , T orun ia  i N iepołom ic od po- ! *'' 
w iedz ie li nn D o lnym  Śląsku j f t  
zetempowcy fa b ry k i Przem ysłu i

'
C

w n ie d z ie lę  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w j ^E 
p ię c io h f iju  n ow o c z e s n y m . W p ie rw  j y 
sz e j k o n k u re n c ji  — je ź rlz ie  k o n n e j ; 
na  d y s ta n s ie  5 k m  (z p rz e s z k o d a m i j a 

te re n o w y m i)  s ta r to w a ło  '34 z a w ó d  i . 
n ik ó w . Z w y c ię ż y ł W ę g ie r  S zond i i f  
p rz e d  S zw edem  Th e fe l^e rn . A u ! f  
s t r ia k ie m  B a tt i i j ie m  i F in e m  K o rb o - j £ 
nen e m . D z ie s ią te  m ie js c e  z a ją ł 
m is t r z  ś w ia ta  B enedek.

W k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j z w y ­
c ię ż a ła  S z w a jc a r ia  p rz e d  W ę g ra m i 
i  USA.

Z  zagran icy
W  Stolicy W ę g ie r  ro z p o c z ę ły  się j

*
W  m e czu  p i łk a r s k im  W ę g ry  p o  

k o n a ły  S z w a jc a r ię  3 :0  (2:0). ń ra m  
k i  z d o b y li K o cs ls  w 19 t 32  m 'n . 
oraz Bozsik w 83 min.

*
W  d n iy lm  m tę d z y p a ils tw o w y m  

s p o tk a n iu  p i łk a r s k im  S zw ec ja  w y ­
g ra ła  z D a n ią  5:2 (4 2).

W  pracy wśród m łodzieży ważną ro ­
lę odgrj^wa w ychow anie fizyczne i 
sport. W W ojsku Polskim  wyszko­
lenie fizyczne jest więc nieodłączną 
częścią wyszkolenia bojowego. W 
rozkazie „O  Masowym  Sporcie“  — 
M in is te r O brony Narodowej M ar­
szałek Polski Konstanty Rokossow­
ski m ów i:

„Realizując konsekwentnie u- 
chwalę Bitira Politycznego KC 
PZPR w sprawie kultury fizycz­
nej i sportu. Wojsko Polskie wy­
chowuje silnego i zahartowanego 
żołnierza, zdolnego do pokonywa­
nia wszystkich ciężarów i trudów 
życia bojowego“.
Skom plikow ane w a ru n k i współ­

czesnej w a lk i oraz różnorodność w y ­
posażenia technicznego wym agają 
od każdego żołnierza (niezależnie od 
jego w o jskow ej specjalności) duże - 
go w y s iłk u  moralnego i f iz y c z ­
nego. Każdy żołnierz pow in ien 
być w ytrzym a ły , zdrowy, wszech­
stronn ie rozw in ię ty, fizycznie, zdolny, 
do w ykonyw an ia  zadań o  różnym 
charakterze.

W os:ągnięćiu tego celu ogromną 
rolę odgryw ają  systematyczne tre ­
ning i. zawody sportowe, a przede 
wszystkim  dobre przygotowanie f i ­
zyczne. Nie ma w  naszym Ludowym  
W ojsku żołnierza,, k tó ry  nie upra­
w ia łby ćwiczeń fizycznych: w ięk ­
szość z nich zdobyta już norm y na 
odznakę SPO. Tysiące żołnierzy pod­
czas zawodów sportowych uzyskało 
klasy sportowe zgodnie z norm am i 
je dn o lite j k la sy fika c ji sportowej. Za­
wody te pozwolity w yk ryć  szereg u- 
taientowanych sportowców i znacz­
nie podwyższyć ich osiągnięcia spor­
towe.

Żołn ierze z roku na rok podnoszą

poziom m istrzostwa sportowego. W  zna jdu je  się szereg reko rdów  kra - 
akcjach masowych i imprezach jow yćh, z których na pierwszy plan
sportowych począwszy od zawodów 
w jednostkach aż do Spartakiady 
C entra lne j W. P. włącznie, żołnierze 
osiągnęli osta tn io  wysokie w y n ik i 
sportowe. Ponad 70 proc. żoł­
n ierzy W. P. zdobyło odznaki SPO i 
cały szereg klas m istrzow skich a ty ­
siące I, I I  i 111 klas sportowych.

w ysuw ają się rekordy strzeleckie o- 
ficerów  Matuszaka, Zająca, W asi­
lewskiego. M a rii O iczyk, w  lekko­
atle tyce Ożoga, Chojnackiego, M a jk i 
Dobrzyckie j, W einbergą, Macha; w 
podnoszeniu ciężarów Becka i Ro- 
guskiego. Szereg zawodników odby­
wających służbę wojskową byio  i

S P O R T
w Ludowym 

Wojsku
Poważną pomoc w  krzew ien iu 

sportu w wojsku w ykazują organ i­
zacje pa rty jne  i zetempowskie. Zet­
empowcy wchodzą w skład aktyw u 
sportowego, spraw u ją  funk. ję po­
m ocników in s tru k to ró w  w. f., są 
przykładem  dla innych. Organizacje 
zetempowskie czuwają nad organ i­
zacją tren ingów  i zaw,>dów: za jm u­
ją się propagowaniem sportu.

Na Spartakiadzie Dziesięciolecia 
czołow i sportowcy W, P. zaję li w 
punktac ji zespołowej TI miejsce 
za s ilnym  zespołem CRZZ. Zdobyli 
oni ponadto drużynowe M istrzostwo 
Polski w podnoszeniu ciężarów, w 
szermierce, boksie, strzelaniu, ko­
larstw ie, lekkoatletyce, hokeju na 
lodzie, hokeju na traw ie, żeglar­
stw ie  w  sporcie m otorowym  i w  p i ł­
ce wodnej.

W posiadaniu zaw odników  W.P,

jest nada! posiadaczami rekordów 
kra jow ych . Należy tu wspomnieć o 
żołnierzach rezerwistach G rem Iow- 
skim , Rucie, C h rom iku i innych, 
którzy po ukończeniu czynnej służ­
by w o jskow ej są najlepszym i p ro ­
pagatoram i sportu w  swoich zakła­
dach pracy.

Bardzo wysoki poziom w skali o- 
gó lnokra jow ę j reprezentują drużyny 
wojskow e w hokeju na lodzie, w 
pitce wodnej, szermierce, ko la r­
stw ie. których trzon stanowią żoł­
nierze rezerw iści: Nowak, Choda­
kow ski, Jera. Jaw orski, M roczkow­
ski, P aw łowski. K ró lak  i inn i. Jed­
nocześnie CW KS prowadza na sze­
roką skalę pracę wśród m łodzieży 
podopiecznych szkół ja k  z Korpusem 
Kadetów i ju n io ram i.

Wspomnieć także należy o jun io ­
rach — lekkoatletach, pływakach 
i  innych, k tó rzy  n ie jednokro tn ie

zdobyli M istrzostw o Polski w  konku­
rencji jun io rów .

Obok popularnych dyscyp lin  spor­
towych duże znaczenie dla wyszko­
lenia bojowego wojska m ają spe­
c ja lne  zawody sportowe o charakte­
rze w o jskow ym  ja k ; w ie lobó j p!u- 
tpnu, marsze i biegi na rc ia rsk ie  ze 
strzelaniem , pokonywanie toru prze­
szkód itp. W szystko to stanow i m ię­
dzy innym i o sile bo jow ej naszego 
Ludowego W ojska i przygotowaniu 
żołnierzy do trudów  życia i gotowo­
ści obrony granic.

Sportowcy W ojska Polskiego zna­
ją  wartości płynące z up raw ian ia  
sportu i dlatego też zam eldowali M i­
n is tro w i O brony Narodowej:

„M y czołowi sportowcy W. P„ za­
pewniamy Was, Obywatelu M ar­
szalku, że nie poprzestaniemy na 
dotychczasowych osiągnięciach, lecz 
będziemy w dalszym ciągu sumien­
nie i uczciwie pracować nad podnie­
sieniem wyników i kw alifikacji 
sportowych, nad podniesieniem u- 
świadomienia politycznego i wy­
szkolenia bojowego, by móc godnie 
reprezentować sport Ludowego 
Wojska Polskiego, a także wycho­
wywać i przysposabiać młodzież na­
szego kraju do twórczej pracy nad 
realizacją wielkiego planu sześcio­
letniego oraz w razie potrzeby do 
obrony granie naszej ukochanej O j­
czyzny — Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej“.

Dokum ent ten jest wyrazem  zro­
zum ienia przez żołnierzy roli, i za­
dań sportu w w o jsku ; zobowiązuje 
on jednocześnie sportowców w o j­
skowych do jeszcze bardzie j w y trw a ­
łe j pracy i treningu, do podnoszenia 
w yn ików  sportowych.

,,, K A Z IM IE R Z  KO N A R SK I

1 ż
1śu

#
\ ł

W  nadchodzącym sezonie, na r­
ciarzy oczekują w yjazdy do 
Zw iązku Radzieckiego, Szw aj­
carii, A us trii. Włoch, CSR, za­
wody o M em oria ł B ron is ła ­
wa Czecha w konkurenc ji m ię­
dzynarodowej oraz szereg in ­
nych imprez. Najbliższa 
ma być również ważnym eta- 

“f  j pem przygotowań do O lim piady. 
U naszych zjazdowców zawo­

dzi ła przede wszystkim  kondy­
cja przy zjeż.dzie i w y trzym a­
łość przy m ija n iu  bramek. Ta 
ostatn ia spowodowana była 
brakiem  wyciągów  i tras zjaz­
dowych w k ra ju , jak  też za m a­
łą ilością startów  w s ilne j m ię ­
dzynarodowej obsadzie. Trzeba 
również stw ierdzić, że nasi zjaz- j 
dowey nie zawsze w łaściw ie i 

■w ykorzystyw ali w a run k i istnie- i  
i iące w k ra ju . W ystarczy tu i 
' wspomnieć o bardzo skrom nej | 
i ilości zawodów oraz o  bezczyn­
ność: narciarzy choćby po ostat ­
nim M em oriale Bron is ława Cze 
cha.

W nadchodzącym sezonie sy­
tuacja la ma ulec znacznej po­
prawie. Zjazdowcy o trzym u ją  
dwa nowe w yciąg i, z których 
jeden zostanie zbudowany na 
stałe na stoku sla lom owym  No­
sala w  Zakopanem, a drug i bę­
dzie przenośny. Zapro jektowano

dią, Z w ią zk !em Radzieckim , 
Norwegią i Szwecją.

C iekaw ie zapowiada się bie­
żący sezon narc iarsk i. Szczegól­
nie interesującą będzie w a lka 
naszych biegaczy z bardzo silną 
koa lic ją  zaw odników  radziec- 

zima kich i czechosłowackich w 
zawodach o M em oria ł B ro ­
nisława Czecha. Czoloyve na­
sze biegaczki i biegacze bardzo 
starannie przygotow ują się do 
nadchodzącej zim y. P rzejęli oni 
w ie le  metod tren ingow ych od 
narciarzy radzieckich. M iędzy 
innym i metody te mają przygo­
tować mężczyzn do biegu na 
wszystkich dystansach od 10 do 
50 km.

Nasi „ k o m b in a to rz y “ pow inni 
znaczn ie  podnieść swój poziom . 
N iestety , Jest ich w le j chw ili 
n iew ie lu  i nic m e w skazu je  na 
to, aby dość ta m ia ła  się w y d a t­
nie zw iększyć. R ew elacy jn ie  na­
tom iast zapow iada  się w spółza­
w odnictw o w śród skoczków . 
W span ia ły , nowoczesny styl W ie­
czo rka  zn a jd z ie  na pew no w  
nadchodzącym  sezonie w ielu  na­
śladow ców w śród szeregu  u ta ­
len tow anych  skoczków , co m oże  
dać doskonale w y n ik i.
H isto ria  naszego sportu zna 

w iele wspaniałych osiągnięć 
narc ia rzy-k lasyków . Dziśrów nież wcześniejsze rozpoczę-1 f" ay r" j \n. uzis wszy­

cie sezonu w  wyższych partiach 1 . skazuje, na to, że trą d y '
T a tr, a także rozegranie szere- j n,®ze *}yc da*®J kontynuo-
gu zawodów w  k ra ju  i za gra- f P.rz|?  " f ^ n2 * uzdolnioną
mcą. Opracowano rów nież wzo- L , -J . .e "  H rzykiad Zw iązku Ka­
ry  nowego sprzętu .' | kiego, k tó ry  przełamał he-

G orzej jest natom iast z t r a - k r a j ó w  Skandynaw- 
sami z jazdow ym i: trasy śląskie | „  P 1 . w, dyscyplinach klasycz- 
w  dalszym ciągu nie nadają się 1 ^ yc na-l'ePszvni  dowodem,
do pełnej eksploatacji, a nowa - <SZlękl. °d p °w ie d n ie j pracy 
trasa w  Zakopanem jest do pie- i , ,’>?na 'y c l4Su stosunkowo k ró t- 
— .......«------ • — «-lw i... ~  , - ! kiego okresu dojść do wspania-ro w sferze pro jektów . O zako­
piańskich FIS I i I I  nie będzie­
m y już  wspominać. Wiadomo, 
że są one bardzo łatwe. Sprawa 

i tras staje się więc na jbardzie j 
! palącym zagadnieniem i nie rao 
j żna je j lekceważyć jak. to byio 
¡dotychczas, jeś li poważnie my- 

V  ! ś lim y o sukcesach w konkuren- 
U;, j cjach alpejskich, 
i.) Ola n a rc ia rzy -k la s y k ó w  (b ieg i,!  

skoki i ko m b in ac |a  norw eska) I 
sezon 1953:54 nie b y ł pom yśl­
ny. Ich p o ra żk i na zaw odach w  
Z w ią zku  R adzieckim  by ły  spo­
w odow ane brakiern  tren in g u  w 
k ra ju . Olatego nie m ogliśm y oce 
nić ich a k tu atn e j fo rm y  i p r z y ­
go tow ania  do sezonu. Stąd też 
nie dostąp ili oni zaszczytu  re p re ­
zentow an ia  naszych b a rw  na m i­
s trzostw ach św iata  w  Szw ecji, 

j Fakt ten powszechnie uznano 
P  j za krzywdzący dla  te j grupy za- 
: | w odn ików  i nie będziemy go

już komentować. Tuż po m i- 
I strzostwach .świata klasycy 
¡s ta rtow a li w NRD. gdzie odnie­
śli znaczne .sukcesy, 
m istrzostwa Polski i częściowo 
M em oria ł B ron is ław a Czecha 
byty potw ierdzeniem  ich wyso- 

; k ie j klasy.
W ubiegłym  sezonie —  na 

podstawie w yn ikó w  — zajmor 
wa liśm y miejsce tuż za F in lan-

lych osiągnięć sportowych.
T rze b a  s tw ie rd z ić , że d roga  

naszych k lasykó w  do obecnego  
poziom u nie by ła  usłana różam i. 
Za m ało  m ie liśm y  skoczni n a r ­
c ia rsk ic h . bteqacze c iąg le  b o ry ­
k a ją  się z b ra k ie m  odpow iednie­
go s przętu  i sm arów , LZS nie 
p o tra fi ro zw in ąć  ożyw ione j dżJa-\ 
ła iności naw et we wsiach Pod-, 
hala i Beskidów . Nic nie zrob iło  
się u nas w k ie ru n k u  ro zp ro p a-. 
gow ania  n a rc ia rs tw a  biegowego  
w śród kob iet, n iew ie le  uw aqi pc*' 
święcą się n a rc ia rs tw u  k lasycz­
nem u. N arc ia rs tw o  w  szko ln i­
ctw ie  i na n iz inach  nie w yszło , 
w łaściw ie  jeszcze z okresu  ząb­
kow an ia . Ty lko  trz y  zrzeszą  * 
m a: AZS, K o le ja rz  ł G w ard ia
p ro w ad z iły  na szerszą  skalę  
pracę  nad ju n io ra m i. Rady Głów­
ne zrzeszeń  sportow ych  ni® 
zawsze ro zu m ia ły , że narciarz®  
m ają  w łasne po trzeby  I m usz4  
też tren ow ać  w  lecie,

. Po usunięciu tych braków, 
Również przed narciarstwem  klasycznym 
~~~ o tw orzy się szeroka droga do

sukcesów. Pozwalają na to na­
sze kra jow e w a run k i terenowe, 
doskonali trenerzy i uta lento­
wana młodzież.
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